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Projekt p. Rutowskiego. 


III. 

Dlaczego więc właściwie p. Rutowski uło- 
żył i ogłosił swój projekt, kióry opiera się na 
„zasadach“ ks. Windisehgraetza i tylko 
w kilku punktach od nich odstępuje? P. Ruto- 
wskiemu nie chodziło zapewne o to, aby wy- 
ręczyć rząd w ułożeniu projektu ustawy na pod- 
stawie owych „zasad“, a jednak jego praca nie 
ma innego znaczenia. Natomiast p. Rutowski, 
układając swój projekt, przyjął na siebie a po 
części i na Koło polskie odpowiedz'alność za za- 
sady, na których ów projekt, „polskim* zwany, 
się opiera. Qłdyby bowiem praca p. Rutow- 
skiego miała stać się ustawą, to jego nazwi- 
sko ı epitet „polska“ złączyłby się z nią raz na 
zawsze, a wszyscy unatrujący w tym projekcie 
pokrzywdzenie wielkich mas, domagających się 
prawa głosowania, nie zapomnieliby nigdy, że 
autorem projektu był Polak i że polsey posłowie 
przyłożyli rękę do jego przeprowadzenia. To 
odium ojcostwa należało pozostawić rządowi 
koalicyjnemu. 

Odpowiedzialności za niedostateczną i nieodpo- 
wiednią reformę wyborczą nie należało przyjmo- 
wać tem bardziej, że nietylko koła domagające 
się powszechnego głosowania, ale również S t o- 
wianie austryaecy i cały nasz kraj nie będzie 
zadowolonym z takiej reformy. Słowianie 
spodziewają się po reformie wybarczej, że złamie 
ona stanowczą przewagę Niemców, opierającą 
się niemal wyłącznie na obeenym systemie wy- 
borczym  obmyślanym wyłącznie w tym velu, 
aby zapewnić zwycięstwo żywiołom niemieckim. 
Kraj nasz domaga się natomiast, aby w Radzie 
państwa uzyskał liczniejszą reprezentacyę, a ma 
do tego prawo, gdyż, jk wykazywaliśmy nieje- 
dnokrotnie, liczba posłów reprezentujących nasz 
kraj w Radzie państwa jest za małą i nieodpo- 
wiednią. Projekt p. Rutowskiego, utrzymu- 
jący dotychczasowy system wyborczy, polegający 
na cenzus podatkowym i dzielący wyborców na 
kurye, a zarazem nie naruszający w niczem liczby 
mandatów w dotychczasowych kuryach, i ich roz- 
dział zarówno między kraje jak i pomiędzy ku 
rye, nietylko nie spełni nadziei Słowiaa i żą- 
dań krain. ala nadto zagradza im drogę Ta pray- 
szłość. Skoro bowiem raz przeprowadzoną będzie 
teforma wyborcza, która w składzie Rady pań 
stwa nie zmieni nie, a przynajmniej nio wiele 
to do nowych zmian w ustawach wyborezych nie 
przyjdzie tak prędko i stan stworzony przez no- 
wą ustawę trwać będzie dziesiątki lat. 

Być może, że w obecnej chwili austryacka 
Rada państwa na nie lepszego zdobyć się nie po- 
trafi Być może nawet, że projekt p. Rutow- 
skiego wobec zamysłów większości jest postę- 
powym i to bardzo postępowym. Jeżeli jednak 
tak jest rzeczywiście, to i tak praca p. Rutow 
skiego była zupełnie zbyteczną, skoro rząd te 
same wygłosił zasady. Albo rząd zwycięży ze 
swoim projektem, a wtedy i tak stanie- się za- 
dość potrzebie stworzenia czegoś lepszego nad 
drugi projekt hr. Hohen warta, alho rząd pro- 
jektu swojego pizeprowadzić nie zdoła, a wtedy 
klęskę on sam poniesie. Oporu, którego nie zła- 
mie rząd, nie potrafi wśród dzisiejszych okoli- 
czności zwyciężyć p. Rutowski i nie przepro- 
wadzi on projektu, z którym rząd nie mógłby 
się utrzymać. Jeżeli zaś rozchodziło się o to, aby 
wystąpić z proiektem bardziej postępowym, niż 
zamysły p, Hohenwarta, chociażby się z nim 
miało upaść, byle tylko zaznaczyć swoje stano- 
wisko, to należało nie powtarzać projektu rządo- 
wego, ale wnieść projekt rzeczywiście postępo- 
wy i szczerze demokratyczny, a uwzględniający 
przytem potrzeby i żądania kraju. Tych warun- 
ków nie posiada jednak projekt „polski* i dla- 
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W domu czekał jeszcze z godzinę na Leona, 
przechadzając się niecierpliwie po swoim pokoju. 
Znalazł wprawdzie w tym czasie niejedno na u- 
sprawiedliwienie bratanka, boć sam był kiedyś 
młodym i wie, jakie płata nieraz figle młoda 
krew człowiekowi — jednakowoż, niech będze 
co chce, jednego nie mógł bratańkowi darować 
oto: dlaczego grał wobec niego komedyę i tak 
fatalnie pokrę'il. pagmatwał sprawę z listami, że 
ślepy chyba nie dofpatrzyłby się w tem infamii. 

Nadszedł Leon. 

W świetnym był humorze. Oczy płonęły mu 
ogniem i namiętnością ruszał nozdrzami, a usta 
zwierył do uśmiechn. który gwałtem chciał prze- 
łamać pozorną powagą oblicza i porysować je 
fałdami. 

Już przedtem dowiedział się od matki, że stryj 
nie odjechał, że był u Rażyckich i powrócił 
stamtąd w złym humorze. Reszty mógł się łatwo 
d myśleć — niedomyślnym nie był. 

Stanął na progu i czekał zaczepki, zdając się 
mówić: 

— A no, jak masz krzyczeć, to zaczynaj. 

Stryjaszek, jak chodził z założonemi w tył rę 
Lami, tak też przystanął. Chwilę mierzyli się 
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tego szezerze żałujemy, że ujrzał światło dzien- 
ne i za pomocą dzienników wiedeńskich wstąpił 
na arenę publicznej dyskusyi. 


EZ 


Korespondencja „Nowej Rafórmy . 


Paryż, 18 listopada 
(Sprawa polska przed forum publicystyki fran- 
cuskiej.) 

Jeszcze słów parę o sprawach kolonii polskiej, 
tym razem jednak wiążą się one ściśle z pew- 
nemi objawami opinii publicznej we Francji i 
mogą być dla czytelników naszych zajmujące. 

W jednym z ostatnich numerów L Eclair, 
pisama bardzo popularnego, ukazał się list pod- 
pisany Des Polonais. list ten za długi, ażeby 
go podawać w całości. Wystosowany był do Fran- 
ciszka (oppego, z powodu jego artykułu 
En dewil dun ami i zawierał prośbę owsta- 
wienie się przed Mikołajem II za wygnańcami 
i więźniami polskimi. 

„Błagamy Cię, panie, na klęczkach (!) — 
przytaczam dosłownie, — ażebyś się, jak już tyle 
razy, okazał pocieszycielem strapionych! Podnieś 
głos twój, powiedz słowo, jedno jedyne słewo za 
ludźmi, którzy cierpią...“ „wraz z Tobą szczerze 
zawołamy: „Niech żyje Francya, niech 
żyją jej.przyjaciele (?!), lecz pozwól nam dzi- 
siaj prosić cię, za iymi, którzy zaludniają Sybe- 
ryę...* „Wyrzecz panie słowo: Łaski! Wysłu- 
chają cię, ponieważ, panie, umiesz przemawiać 
do duszy...“ 

„Proś panie, Boga — (ara wszech- 
mocnego, ażeby wstępując na tron, rzucił okiem 
miłosierdzia na cierpiących w Syberyi.* 

Przytoczone dosłownie urywki z listu prze- 
pełnionego ogólnikami wystarczają do scharakte- 
ryzowania tego dokumentu. 

Sądzę, że wobec Polaków wszelkie komentarze 
tej supliki byłyby niewłaściwe. ostatecznie wśród 
kilkunastu milionów zawsze się może znaleść ktoś 
nie będący w zgodzie z uczuciem narodowem, co 
jeszcze nie jest okolicznością ważną, ani godności 
naszej ubliżającą Inaczej 'rzeez się ma tutaj gdzie 
opinie u Pułakuch i sprawtu polskiej są wytwo: 
rem często czynników całkiem przypadkowych: 
kto będzie zwracał uwagę na subtelności podpisu 
des Połonats, czy les Polonais — zawsze to głos 
niby — polski. 

List z L'Eclair przesządł niebawem do innych 
pism, aż oto Journal wydrukował go z objaś- 
nieniem Cop pego. Okazało się, że Coppte otrzy- 
mał go już dawniej, ale podezas choroby swojej 
nie mógł się tem zajmować. Ostateeznie sytuacya 
dość drażliwa: nie dawno jeszcze tenże Coppée 
chciał przywdziać „płaszcz szkarłatny i klejnota- 
mi sadzony“ na przyjęcie... marynarzy rosyjskich, 
uważając, że „czarne galowe stroje są 
za smutne dla takiego święta.* A teraz 
oto zmuszają go do zabrania głosu w sprawie 
niezmiernie delikatnej. Ogłoszenie listu w L'Edlatr 
zdecydowało poetę. 

„List ten — pisze Coppé w Journal — wzru- 
szył mnie bardzo. Polityka może się zdziwi, lecz 
sprawiedliwość i dobroć nakazują przemówić. 
W każdym razie ich głosu słuchać powinien 
poeta.“ 

Po przytoezeniu tych okoliczności łagodzących, 
(oppe, jako „poeta“, wystąpić ma z arty- 
kułem, czy listem, w obronie zesłańców polskich. 

Kilkudziesięciu Polaków z łona kolonii pary- 
skiej uważało, że autor listu nadużył słówka 
„des*, które postawił przed imieniem zbyt dużo 
mówiącem. Trzech z pośród tych kilkudziesięciu 
udało się do pism francuskich z żądaniem za- 
mieszczenia opinii o liście, w imieniu innej gru- 


spojrzeniem: Leon uśmiechał się, Hipolit stroił 
oblicze w powagę, zbierając niechybnie siły do 
wybuchu. Wesoła i skruszona mina łobuza pa- 
a. mu jednak namaszczenie, więc bąknął 
tylko : 

— ładnie spisałeś się, mój panie. 

— (o? — zagadnął Leon, udając, że się ni- 
czego nie domyśla. Wydobył puszkę z cygarami 
i podszedł ku Hipolitowi. — Pozwolisz ? 

Ten nowy dowód doskonałej niedomyślności 
zaimponował znowu Hipolitowi, który w gruncie 
lubił wszystkich łobuzów i skorym był do prze- 
baczeń. Więe choć nie udobrachał się zupełuie. 
przecież gniewać się i srożyć nie mógł. 

— Strzeliłeś fatalnego bąka — zauważył za- 
tem. — Pocóż było tak niefortunnie układać ka 
bałę? Po jakie licho nawarzyłeś takiego niedo- 
warzonego piwa ? 

— Albo co się stało? 

— Pewnie, że się stało. Hrabiauka Bóg wie, 
co sobie pomyśli. 

— Powie się jej, że czekałem na ciebie przy 
pociągu. i 

Stryjaszek klasngł z niezadowoleniem palcami. 

— Kiedyż, do stu katów, wspomniałem jej o 
tym liscie, który otrzymałeś przy obiedzie, będąc 
przekonanym, że to ona go pisała. 

Leon ruszył ramionami i zamyślił się krótką 
chwilę. ) 

— Trzeba będzie w jakiś rozsądny sposób błąd 
naprawić — ciągnął Hipolit dalej. 

— Nie łatwiejszego nad to. 

— Diabła tam! Kobiety, zwłaszcza narzeczo- 
ne, bardzo nie lubią pozorów, bez względu na 


py des Polonais. Najprzód udano się do redak- 
cyi pisma Journal. Tutaj użyto pośrednictwa fe- 
letonistki pani Severine. Przytoezono jej fakt, 
że nawet więźniowie polscy, którym systematycz- 
nie ofiarowują do podpisu prośby v „łaskę“, próśb 
tych nie podpisują od stu lat, eo jest dość wy- 
mownem świadectwem opinii narodu. Mówiono 
dalej, że list rzeczony zawiera pewne nieprzy- 
zwoite zwroty stylistyczne, które w każdym razie 


replikę uznała za niezbędną i że już nawet inni 
Polacy upominali się o to, następnie zaznaczyła, 
że opinia publiczna Francyi dużo, bardzo dużo 
zmieniła się od czasu n. p. roku 1863-go, że 
Francya niekiedy wygląda, jakby była prowinceyą 
Rosyi („ne province de la Russie“). 

Wreszcie, powoławszy się na osobistą przyjaźń 
z p. Coppeem, uznała, że ani ona, ani Journal 
sprawy tej podnieść nie będą mogli: c'est abso- 
lument impossible ... Przy sposobności pokazała 
deputacyi medal pamiątkowy 1863 roku, który 
nabyła na licytacyi po Boulangerze. 

W redakcyi Z/Eclaśre spotkał przybyłych je- 
den z redaktorów pisma, p. Montorgeulil, 
który, jak każdy zresztą Francuz, ma wielką ła- 
twość pozy. Wskutek tego od pierwszych słów 
deputacyi przybrał bolesno-poważny ton i rozpo- 
czął długą przemowę: 

„Tak... L'Ecłatre pomieścił ten list — prawił 
ten redaktor, — pomieścł go, chcąc przyczynić 
się do wielkiego dzieła miłosierdzia. Jest to spra- 
wa stojąca poza polityką. Co się tyczy repliki, 
to chociaż Z'Eclaire drukuje i głosy przeciwne, 
tym razem musi odstąpić od zwyczaju. Bo czyż 
może dzieło miłosierdzia, rozpoczęte w jednym 
numerze, w drugim pogrzebać beznadziejnie ?... 
C'est un cas exceptionel !* 

Koniec aktu drugiego... Ale w sztukach fran- 
euskich prawdziwy coup de thcatre bywa dopiero 
w akcie ostatnim... Mniejsza o.to, jaką togę przy- 
wdzieje (oppće, celebrujący w dziele miłosier- 
dzia „jako poeta*. Mniejsza o to, jakie ogólniki 
kazuistyka pismaków francuskich wypowiada z 
pompą ogólno ludzkich ideałów. Mniejsza nawet 
o śmieszne i nietaktowne traktewanie spraw pol- 
skich przez medale pa,aiątkowę, i uczynki miło- 
sierdzia, CHOĆ jest to a pojaw dość tutaj 
powszechny. Najkomiczkniejsze to, że gdy jak 
zwykle, tak i obecnie amnestya koronacyjna na- 
stąpi to wówczas Journal, L'Eclatre i t. d. nie 
omieszkają podnieść wpływu prasy francuskiej na 
cara, Copp“ „jako poeta“ będzie mógł napisać 
odę p. t. „Łaska*, zaś opinia publiczna d'une 
grande nation dumną się uczuje po spełnieniu 
tego dzieła miłosierdzia, AP: 
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Galicyjskie kasy oszczędności, 


IV. 

Od czasu powstania pierwszej kasy galicyjskiej 
po koniec roku 1892, instytucye te dały wkład- 
kującym tytułem odsetków łączną sumę złr. 
33,235 663 ct. 64'/,, bądź wypłaconą w gotówce, 
bądź skapitalizowaną na poczet wkładek. 

Stopa procentowa, według której wymierzano 
odsetki od wkładek, zmieniała się wielokrotnie 
stosownie do warunków pieniężnego targu: pod- 
nosiła się wobec drożyzny gotówki, opadała w cza- 
sach jej obfitości. Skutkiem tego zaś kasy nasze 
utracały z biegiem lat swój znamienny charakter, 
zbyt ściśle bowiem dostosowując własną stopę 
procentową do równoczesnego oprocentowania 
pierwszorzędnych papierów wartościowych, sta- 
wały z niemi do walki konkurencyjnej wbrew 
podstawowej zasadzie swej działalności, która 


to, jakiemiby były, a przytem kaducznie są do- 
myślne. Gdzieżeś był zatem ? powiedz. 

Leon uśmiechnął się. 

— Jeden z kolegów ma się jutro bić i prosił 
mię na świadka. Musiałem mu tę przysługę wy- 
świadczyć, 

— Bje się? — zagadnął stryjaszek tonem 
znawcy amatora. 

Jutro. 

A na co? 
Na rapiry. 
Gdzie ? 

— W sali fechtunkowej. 

Stryjaszek podparł się w bokii pokiwał głową. 

— Boże jak ty łżesz — zawołał — Leon, 
jak ty łżesz!... 


II. 
Syrena. 


A gdzie to pan Leoa zabawiał się tego wie- 
czora ? 

Odpowiedź krótka: w willi Rusałce. 

Popędził tam o wyznaczonej listem godzinie 
z niecierpliwością i bijącem sercem jak ten. co 
ledwie kochać zaczął, a już ponad ukochaną 
nikogo nie zna na świecie i nie go cały świat 
nie obchodzi. Leon pod tym względem cieka- 
wym był okazem psychicznym. Miłość jego — 
jeżeli w ogóle podobne uczucie miłością nazwać 
można, była trwałą, jak deszcz majowy, to jest 
krótką, chwilową, namiętną. Lubiał być kochanym 
i pieszczonym, ale nie znosił więzów długotrwa- 
łych. Lubiał jak motyl przerzucać się z kwiatka 
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wymagają wobec Francuzów komentarza, alboj wyższych. Wbrew przeto 
cudzysłowu, o ile z ust polskich wychodzą. pojęciom o zadaniu kas oszezędności wyznaczono 
Pani Severine zaczęła od tego, że istotnie |quast premię dla większych kapitałów, kosztem 
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w pierwszym rzędzie polegać winna na przycią- 
ganiu ku sobie drobych sum zaoszczędzonych, a 
nie na skupianiu w swych skarbach większych 
kapitałów, zdolnych do lokacyi w papierach pu- 
blieznych. Błąd ten trwa dotąd, a popełniono go 
poraz pierwszy już przy otwarciu kasy lwowskiej, 
przyjmujące trojaką stopę procentową, mianowicie 
3% dla wkładek do 300 złr, 31/,% dla wkła- 
dek od 300 do 500 złr. i 4% dla wszystkich 

najkardynainiejszym 


właściwej klienteli kapitalistów drobnych. 

Przykład kasy lwowskiej nie znalazł na szezę- 
ście naśladowców w kasach które zaczęły powsta- 
wać w Galieyi po roku 1861, natomiast każdo- 
razowa wysokość stopy procentowej w kasie sto- 
łecznej, nadawała stale ton kasom prowineyonal- 
nym. 

Dwunastoletni okres 1861 do 1872 roku jest 
peryodem podnoszenia się stopy procentowej. 
Wysokie oprocentowanie wkładek utrzymuje się 
aż po rok 1877. Odtąd rozpoczyna się zniżka, 
która w ostatniem dziesięcioleciu 1883 do 1892 
przejawia się już na całej linii. Stanowczą prze- 
wagę zyskują odsetki po 4, 4'/, i 5%. Wyższa 
stopa znika zupełnie. 

Kapitał wkładkowy w galicyjskich kasach o- 
szczędności ulokowany na 4%, w ostatniem dzie- 
sięcioleciu z górą podwoił się i przedstawiał z 
końcem 1892 roku cyfrę 80 02% z ogółu wkładek. 

Z jedynym wyjątkiem zasobniejszej w kapitał 
wkładkowy kasy kołomyjskiej, pozostały dotąd 
przy stopie procentowej 5 od sta tylko najmłod- 
sze, czyli najsłabiej rozwinięte kasy powiatowe; 
przy 4*/, procentowej stopie stoją albo słabo roz- 
wijające się kasy, ałbo obawiające się silniejszych 
kas sąsiednich (neleży do nich i powiatowa kasa 
krakowska); na 4% ulokowanie wkładek prze- 
szły, prócz obu najzamożniejszych kas stołecznych, 
wszystkie starsze kasy, mające swą siedzibę w 
większych miastach, a przyłączyła się do nich 
najmłodsza kasa oszczędności w Brodach. 

Powierzony sobie kapitał wkładkowy umieszeza- 
ły kasy galicyjskie przeważnie w pożyczkach hi 
potecznych, w skupie weksli w pożyczkach na 
podkład papierów wartościowych i w zakupnie 
iakichże papierów. Z specyalnych zestawień oka- 
zuje się, że w ciągn ostatńiego dziesięciolecia lo- 
kacya w pożyczkach hipotecznych wzrosła mniej 
więcej o tyle (o 603%). o ile zmniejszyła się 
(o 585%) lokacya w skupie weksli, zwiększenie 
zaś lokacyi w zakupnie papierów wartościowych 
(o 182%) nastąpiło na koszt obrotów w rachun- 
kach bieżących i innych drobnych aktywów. 

W zwiększeniu lokacyi hipotecznej wzięly udział 
nietylko młodsze, w ostatniem dziesięcioleciu za- 
łożone ale i starsze kasy, jak np. tarnowska lub 
przemyska, gdzie wzrost ten w stosunkowo zna- 
cznych przedstawia się cyfrach. W skupie weksli 
wszystkie kasy, z wyjątkiem lwowskiej i stryj- 
skiej szły w kierunku odwrotnym. Pod względem 
zakupna papierów wartościowych tendencya w 
zarządach kas galicyjskich jest nader zmienną. 

Z wszystkich wyż wymienionych sposobów lo- 
kacji, pierwsze miejsce zaimowały i zajmują po- 
życzki hipoteczne. Zestawione zbiorowo bilanse 
kas galicyjskich: za r. 1892 wykazują ogólną kwo- 
tę 37,097 917 złr. 50 et. tych pożyczek, czyli 
5478% ówczesnego stanu czynnego wszystkich 
kas i 6275% całego kapitału wkładkowego. 

Z pośród 21 kas operujących przez ostatnie 
dziesięciolecie, przesz!'o trzy czwarte powiększyło 
znacznie stan udzielonych przez siebie pożyczek 
hipotecznych. Fakt ten w połączeniu z okoliczno 
ścią, że to zwiększenie nastąpiło nawet u kas, 
które przed dziesięciu laty najsilniej wyczerpywa- 
ły na ten cel kapitał wkładkowy, jest niepożąda- 
nym dowodem, że kasy nasze coraz bardziej gar- 
ną się do wygodnego wprawdzie i pewnego, lecz 


na kwiatek, ale jednym, choćby najpiękniejszym, 
nie mógł się zadowolnić. Im dostęp do kwiatka 
wydawał się trudniejszym, tem usilniej dojść doń 
pragnął — atoli doszedłszy, odczuwał znudzenie 
i rozglądał się za inuym. Jego, tak zwana, miłość 
składała się zwykle z bogatego w przygody i 
urozmaicenia wstępu, nie posiadała okresu doj- 
rzewania, a kończyła się zazwyczaj krótką, zimną 
tragi-komedyą: oczywiście, że dla niego przypa- 
dała wyłącznie rola komedyi w udziale. 

Že wszystkich kobiet, o które w drodze swego 
żywota, a raczej karyery, zawadził, Alczyńska 
najdłużej jeszcze trzymała go na uwięzi. Ta ko- 
bieta miała w sobie jakiś tajemniczy wabik, któ- 
remu nieraz wytrwałą pracą rozumową przeciw- 
działać musiał, by nie palnąć szalonego głupstwa. 
Porzucił ją swego czasu, gdyż dłużej bawić się 
nie było można; swoją drogą później nieraz ża 
łował za zabawką. 

Alezyńska oczekiwała Leona w swej „bibliote 
ce“. Był to pokój większych rozmiarów, wąski 
a długi, urządzony na wzór pracowni bogatych 
artystów. Wysłany dywanami i dywanikami gę 
sto, wypełniony kwiatami i makartowskiemi bukie- 
tami. pozastawiany małemi stoliczkami, kanapka- 
mi, kozetkami. Ściany przyozdabiało kilka orygi- 
nałów nowszej szkoły, przeważnie widoków. 
W jednym z rogów znajdowały się dwie szafy 
prześlicznie rzeźbione, a w nich szeregiem książ 
ki, w róznokolorowe płótna oprawne. Był to za- 
tem pokój artysty lubującego się w ciszy i wy- 
kwincie — brakło tam tylko artysty samego i 
nieodzownego artystycznego nieładu. 

Gdy Leon wszedł, lekki szelest odkładanej ga- 


potrzebom krajowego przemysłu, rolnictwa i ban- 
dlu mniej odpowiadającego lokowania kapitałów 
w pożyczkach hipotecznych, mimo, że gotówkę 
w ten sposób umieszezbną w razie nagłego Jej 
zapotrzebowania tylko z ogromną trudnością i 
wielkiemi ze strony dłużników ofiarami urucho- 
mić zdołają. Smutniejszym jeszcze objawem i grze- 
chem jest wprost kas! prowineyonalnych, że tak 
niedbale uprawiają zauiedbaną u nas niwę kredy- 
tu włościańskiego, dostarczając go jedynie — z bar- 
dzo małemi wyjątkami — większym posiadło- 
ściom ziemskim lub miejskim. Wyrwanie włościa- 
nina z szponów dławiącej go lichwy, to obowią- 
zek, w pierwszej linii ciążący na kasach oBzezę- 
dności, zwłaszcza powiatowych, niestety jednak 
zdaje się, że kasy nasze o tym obowiązku wcale 
nie pamiętają. 

Przeciętnie biorąc i z wyjątkiem kilku tylko 
kas, kredyt hipoteczny, udzielony przez galicyj- 
skie kasy oszezędności, nie był nigdy tańszy, a 
to, ani w porównaniu z panującą każdocześnie 
na targu pieniężnym stopą procentową ani w sto- 
sunka do procentu płaconego od wkładek. Ro- 
żnica między płaconym a pobieranym procentem, 
wynosząca obecnie z reguly jeden procent. wzno- 
siła się dawniejszemi czasy przeważnie do dwóch, 
a często do pół trzecia i nawet do trzech całych 
procentów. 


Reforma wyborcza. 


Wiener Allg. Ztg. zamieszcza artykuł, który 
zawierać ma autentyczne wiadomości o przebiegu 
konferencyj w sprawie reformy wyborczej. Arty- 
kuł ten opiewa: 

„Przed kilku miesiącami rząd wystąpił z pro- 
jektem reformy wyborczej, opracowanym w ogól- 
nych zarysach, który znanym jest pod nazwą „za- 
sad reformy wyborczej.“ Wobec tego projektu 
zjednoczona lewica niemiecka zajęła stanowisko 
przychylne. Polacy milczeli a hr. Hohen- 
wart przedstawił własny projekt, który już wów- 
czas był przedmiotem żywej dyskusyi. Miesiąca 
upływały, zanim reforma wyborcza znowu wy- 
płynęła na wierzch. Stało się to dopiero przed 
kilku tygodniami. Rada ministrów odbyła posie- 
dzenia i uchwaliła wysłuchać najprzuyd przewo- 
dniczących klubów. 

„Z pewną obawą oczekiwano pierwszej konfe- 
rencyj. Obawiano się, że hr. Hohenwart bę- 
dzie upierał się przy swoim projekcie. Tem ra- 
dośniej powitano zatem oświadczenie przywódcy 
konserwatystów, że przy projekcie swoim obsta- 
wać będzie tylko tak długo, dopóki nie znajdzie 
się inny, który będzie mógł służyć za podstawę 
porozumienia się wszystkich trzech stronnictw. 
Konferencye odbywały się teraz szybko i po kil- 
ku posiedzeniach sprawa postąpiła znacznie na. 
przód. Rząd porozumiał się zupełnie z prezesami 
klubów co do zasad, na których ma się opierać 
reforma wyborcza i nie pozostawało właściwie 
nic innego do zrobienia, jak na podstawie tego 
porozumienia przedłożyć Izbie projek( ustawy. 

„Rząd uchwalił jednak zasięgnąć rady nietyłko 
prezesów klubu, ale także mężów zaufania stron- 
nietw. Wtedy okazało się niespodziewanie, że 
mężowie zaufania jednego i drugiego klubu nie 
podzielali zapatrywań prezesów na sposób roz- 
wiązania kwestyi reformy wyborczej. Tylko mę- 
żowie zaufania klubu konserwatywnego godzili 
się na jedno z hrabią, Hohenwartem. Pro- 
ponowano zatem skłonić hrabiego Hohenwar- 
ta do tego, aby zgodził się na inny projekt. 
Przywódea konserwatystów oświadczył jednak, 
że obstaje przy owym elaboracie, który był re- 
zultatem konferencyi ministerstwa z prezesami 
klubów. 


zety i stąpanie nóżek po miękkim dywanie ozwało 
się z kącika. 

— Przecież! — rozległ się ledwie dosłyszalny 
okrzyk. 

Leon złożył ukłon co najmniej królewski 
z czwartej figury lanciera, nacechowany gracyą 
i pewnością siebie. Potem ujął pulchną rączkę, 
przycisnął do ust i złożył na niej pocałunek nie- 
mniej królewski. 

— Jestem punktualny — rzekł. — Stawiam 
się o pół do czwartej, wedle życzenia wyrażone- 
go w liście. 

— Dziękuję — pociągnęła go za sobą i wska- 
zała mu fotelik. — Spodziewałam się, że pan 
przyjdziesz. Usiądźmy. Dziś wyjątkowo nie będzie 
u mnie nikogo. Postarałam się o to, abyśmy sa- 
mi byli... Ach, tyle mam panu do powiedzenia... 
Czy pan musisz być dzisiaj u narzeczonej ? 

— To będzie załeżeć od rozkazu pani. 

— Nie mam prawa rozkazywać. Narzeczonej 
należy się zawsze pierwszeństwo ; a te narzeczo- 
ne takie egoistki, takie samolubne potworki |... 
Jeżeli wybrany nie przyjdzie o oznaczonej go- 
gzinie, krzywią się zaraz, kapryszą... Obawiam 
się, że i pan nie jesteś wyjęty z pod ogólnej re- 
guty. 

— Pizeciwnie pani, jestem zdania, że każda 
regula powinna mieć swoje wyjątki. 

— Więe chciałbyć pan zrobić wyjątek dla 
mnie i poświęcić mi dzisie'szae poobiedzie ?... 

— Zależeć to będzie li tylko od rozkazu pani. 

— Dobrowolna chęć byłaby mi miłszą. 

(C. d. n.) 


—— 
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„Rząd ze swej strony obstaje przy tem, że po- 
wróci do pierwotnych swoich „zasad“, jeżeli klu- 
by nie zgedzą się na jeden projekt. 

„Tak rzeczy stoją w obecnej chwili. Hrabia 
Hohenwart obstaje dotychezas, aby ów pro- 
jekt, który, jak/powiedziano, jest wspólnym elabo- 
ratem ministerswa i prezesów klubów, był uwa- 
Żanym za podstawę nowej ustawy wyborczej“. 

W myśl tego doniesienia Wiener Allg. Ztg. 
tak zwany drugi projekt hrabiego H ohen war- 
ta, ograniczający rozszerzenie prawa głosowania 
tylko na robotników przemysłowych, nie jest wy- 
łącznie dziełem prezesa klubu konserwatywnego, 
ale wynikiem konferencyi. Tłómaczy to różnice, 
jakie zachodzą pomiędzy pierwszym a drugim 
projektem hrabiego Hohenwarta, różnice 
znaczne, których trudno przypisać zmianie prze- 
konań. 

Równocześnie donosi N. Fr. Presse, że rząd 
zamierza bronić tego nowego projeztu wobec 
sprzymierzonych stronnictw i uważa go za jedy- 
nie możliwe w tej chwili rozszerzenie prawa gło- 
sowania. ŻZapatrywanie to ma rząd motywować 
tem, że w dotychczasowych rokowaniach wpra- 
wdzie pojawiło się wiele projektów, ale żaden 
z nich nie uzyskał aprobaty stronnietw. Zarzuty, 
jakie podnoszono przeciw projektom. nie odnosiły 
się natomiast do samej reforiny, lecz były natu- 
ry politycznej lub narodowościowej. Rząd ma 
zresztą rozszerzyć koło robotników, którzy otrzy- 
mają prawo głosowania, na wszystkich należących 
do kasy chorych i spodziewa się pewnej korzy- 
ści w organizacyi robotników w koła, które będą 
nietylko kołami wyborczemi. Dalej obawia się 
rząd, według informacyj N. Fr. Presse, że utwo- 
rzenie nowej kuryi wywoła spory zarówno co do 
tego, jakie klasy powołać do głosowania jak i co 
do tego, jak rozdzielić mandaty pomiędzy poje- 
dyńcze kraje i okręgi. Wreszcie rząd pragnie 
wyczekać, jaki wpływ reforma podatkowa wy- 
wrze na cenzus wyborczy. 

Pomimo tak sprzecznych doniesień. oba dzien- 
niki zgadzają się jednak w jednem, t. j. w na- 
dziei, że-rząd potrafi uchylić istniejące trudno- 
ści, i że wkrótee w Izbie poselskiej okaże się 
projekt rządowy noweli do ustawy wyborczej. 


Odezwa. 
(1795 — 1895.) 


Sto lat upływa jak na resztee dawnej Polski. 
jaka po dwóch rozbiorach pozostała, dokonano 
ostatniego podziału. 

Sto lat upływa w tym roku jak Polska, jako 
państwo, wykreśloną zestała z mapy Europy. 

Ale Polska, jako naród, pomimo stu lat nia- 
woli, żyje! 

Nie pomogły: ani mordy i rzezie, dokony wane 
na obrońcach wolności, ani wygnania całych ty 
sięgy dzielnej młodzieży, ani' systematyczne za- 
machy na wiarę i język: zamykanie i burzenie 
kościołów, a stawianie natomiast cerkwi w sa 
mem sercu Polski; nie pomogły zakazy używa- 
nia języka polskiego w szkołach i urzędach, a 
nawet w miejscach publicznych ; nie pomogły 
zamachy na byt ekonomiczny, taryfy kolejowe 
podatki, usuwanie Polaków ze wszystkich posad 
urzędowych, a nawet wybitniejszych posad w in- 
stytucyach prywatnych. 

My, mimo tego, żyjemy! ; 

Od czasu do czasu przypominamy światu O 
naszem istnieniu: dwa razy chwytaliśmy za broń, 
by zrzucić pęta niewoli i dwa razy padliśmy 
zwyciężeni! l 

Nie tu miejsce, by rozdzierać krwawiące rany 
i rozbierać szezegółowo przyczyny naszego upad- 
ku. Upadliśmy pod przemocą wrogów, ale też i 
pod jarzmem win własnych. | 4. 

Dwu rzeczy zazwyczaj potrzeba by się dźwi- 


gnąć z upadku: poznania przyczyny złego i za- 


pasu sił, by to złe naprawić. i ; 

Że naród nasz żyje i duży zapas sił posiada, 
wykazaliśmy wyżej w tem, że nas nie zmogły 
stuletnie prześladowania. x 

Na czem polegają winy nasze, wskazali nam 
jeszeze przed stu laty, jak umieli i mogli, twórcy 
Konstytucyi; gdzie zaś odrodzenia szukać win- 
niśmy, wskazał nam Kościuszko. 


Obliczmy się zatem w tę setną Żałobną rocz- 


nicę, czy i jak skorzystałiśmy z tych rozumnych 
wskazówek. 

Ciemnota i nędza ludu, przerażające swe- 
mi cyframi, dają nam smutną odpowiedź. i 

Czy możemy myśleć o Polsce niepodległej 
wówczas, gdy znaczna większość jej ludności ży 
wi się niedostatecznie: wprost głodem przymiera, 
gdy 72% Polaków czytać i pisać nie umie. 

Czy mogą ci wszyscy biedacy myśleć o 
wzniosłych uczuciach patryotycznych, gdy zaró- 
wno byt jak i stopień rozwoju większości z nich 
dorównywa nieraz zeru. i 

W setną zatem rocznicę ostatniego rozbioru 
Ojczyzny dajmy dowód prawdziwej naszej ku 
niej miłości. Toć pızecie pod mianem Ojczyzny 
rozumiemy chyba nietylko tę ziemię, po której 
stąpa lud, polskim mówiący językiem, ale tę zie- 
mię wraz z ludem. a 

Starajmy się o to, by każdy człowiek, polskiej 
używający mowy, mógł uczuć się Polakiem, by 
ta świadomość wypłynęła jako rezultat dostatecz- 
nego rozwoju sił jego fizycznych i umysłowych— 
starajmy się o podniesienie dobrobytu i oświaty 
wśród ludu, a tem samem pomnożymy zastępy 
przyszłych obrońców i obywateli Polski! 

Byśmy jednak w usiłowaniach naszych nie szli 
luzem, korzystajmy z organizacji istniejących To- 
Warzystw, mających na celu podniesienie dobro- 
bytu i oświaty Indu. 

Wspierajmy z „Kółkami rolniezemi* i 
„Bazarami* wyrobów krajowych — przemysł 
i handel, budujmy wraz z Towarzystwem 
„Szkoły ludowej“ szkoły w tych miejsco- 
wościach, gdzie brak ich uniemożliwia szerzenie 
oświaty, zakładajmy wraz z Towarzystwem 


„Oświaty ludowej“ ezytelnie i wypożyczal-. 


nie książek, mogące dać karm umysłową tym, 
którzy, zamiast postępować, wskutek jej braku co- 
fać się w swoim rozwoju muszą. 

Że w znacznej mierze przyczyną nędzy jest 
ciemnota i wypływająca z niej nieporadność dla- 
tego też za najpilniejszą potrzebę uważamy bu- 
dowę szkół polskich. 

A brak nam ich w przeszło 2.700 gminach, 
brak ich nam na najważniejszych placówkach : 


ra kresach naszych, gdzie ludność polska w cią- 
głem zetknięciu z ludnością obcą — wynarada- 
wia się. A 

W Biały na pograniczu Galicyi i Siąska 
wobec braku szkoły polskiej uczęszczają dzieci 
nasze do szkół niemieckich i wynoszą stamtąd 
w najlepszym razie obojętność dla spraw naro- 
dowych, nie mówiąc już o kaleczeniu lub całko- 
witem zapomnieniu mowy ojczystej. 

Co winno dziecko, które pod wpływem ger- 
manizacyjnych wpływów wstydzi się polskiej 
swej mowy i swego pochodzenia! Cała wina 
spada tu na nas, którzy, widząc te smutne obra- 
zy, patrzymy na nie obojęt ie i nie staramy się 
o wybudowanie szkoły polskiej ! 

Zaznaczmyż tę setną rocznicę naszej niewoli 
czynem, dającym nadzieję odrodzenia, wybu- 
dujmy wtym roku bogdaj tylko jednę 
polską szkołę w Biały. 

Żałoba narodowa, do obchodu której nawołuje 
nasze społeczeństwo rocznica ostatniego rozbioru, 
niech nie będzie czczą manifestacyą pustą formą 
bez treści. Nie o przyodzianie szat ża- 
łobnych lub posypanie głów popio- 
łem tu chodzi, wszak nie znajdzie się chy- 
ba jednostka, nosząca miano Polaka by w tak 
smutną rocznicę miała do zabawy szezerą ocho- 
tę. Urządzajmy natomiast najliczniejsze rozpamię- 
tywania ważniejszych wypadków z ubiegłych 
dziejów naszych, bądź to w formie odezytów, po- 
gadanek, wieczorków patryotycznych i t. d. 

A przy każdej sposobności skła- 
dajmy podatek narodowy na szkoły 
iudowe. 

Oto sposób, w jaki kobiety Polki pojmują ża- 
łobę narodową i w jaki do jej obchodzenia wzy- 
wają całe społeczeństwo polskie. 

Zarząd krakowskiego Kola pań Towarzystwa. 
„Szkoły ludowej“. - 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 listopada. 

Wezorajszy telegram Biura korespondencyjne- 
go przyniósł nam wiadomość, że wedłag prywa- 
tnych informacyj z Petersburga, otrzymanych w 
Berlinie, ear Mikołaj bardzo życzliwie przyjął 
deputacyę polską z Wielopolskim na 
czele i przy tej sposobności eświadezył, że 
wszyscy poddani są dla niego równi. 
Jeśli doniesienie to jest prawdziwem, byłoby ono 
dla Polaków pocieszającem. Wprawdzie od słów 
do czynów bardzo daleko, ale w każdym razie 
takie mamitestacyjne oświadezenie nowego cara 
możnaby uważać za dobrą wróżbę na przyszłość, 
zwłaszcza po zajściu, jakie deputacya polska mia- 
ła z Hurką w Warszawie. Słowa cara, natural- 
ne w ustech'monarchy, który chce uchodzić za 
sprawiedliwego, byłyby pośrednią naganę dla 
Hurki i satysfakcyą za obrazę, jakiej deputacya 
polska doznała od nieokrzesanego satrapy war- 


szawskiego. Równocześnie enuneyacya ta mogłaby 
służyć za wskazówkę, że car Mikołaj, chociażby 


nawet nie zerwał zasadniczo z dotychczasowym 
systemem, chce przynajmniej kierować się wzglę- 
dng sprawiedliwością i rozpocząć erę łagodniej- 
szych i sprawiedliwszych rządów. 

„Wszysey poddani są dla mnie równi* — pię- 
kne to słowa i godne pannjącego, ale należy zro- 
zumieć je w całej pełni i wyciągnąć z nich wszy- 
stkie konsekwencye, co jest rzeczą wcale nie ła- 
twą, gdyż konsekwencye te to cały szereg zmian 
i reform, cofnięcie mnóstwa ukazów wyjątkowych 
i niesprawiedliwych , zaniechanie prześladowania 
języka polskiego i „obcych* wyznań, zniesienie 
ukazów agrarno-politycznuych na Litwie i Rusi i 
ukrócenie samowoli czynownietwa i policyi. Tak 
dalece przywykliśmy do niesłychanego ucisku, 
dokonywanego w imieniu i pod osłoną carów, że 
2 tej strony trudno nam uwierzyć w możliwość 
inieyatywy, zmierzającej do zasadniczej i stano- 
wczej zmiany na lepsze. Z obowiązku dzientikar- 
skiego notujemy jednakże powyższą wiadomość 
życzeniem, ażeby była prawdziwą, gdyż bądź 
co bądź oznaczałaby zerwanie z systemem bez- 
względnego ucisku, a zarazem porażkę Hurki i 
jego zasad politycznych. 

nowym carze krąży mnóstwo pogłosek, Ltó- 
rych dotychczas nie podobna było jeszcze spra- 
wdzić i ocenić krytycznie, ale bądź co bądź zda- 
ją się one świadczyć przynajmniej o lepszych 
osobistych inteneyach młodego cara. Świeżo zno- 
wu berliński Local- Anzeiger otrzymuje wiadomość 
z Petersburga, że car Mikołaj II wyraził się pu- 
blieznie, iż ma zamiar znieść instytucyę 
talnej polieyi politycznej, czyli pozo- 
stałość tak zwanego „III oddziału", oraz cofnąć 
stan t. zw. „wzmocnionej ochrony“ w Peters- 
burgu, przyczem car miał nadmienić, że jeżeli 
przeznaczonem mu jest umrzeć nienaturalną śmier- 
cią, to policya z pewnością go od takiej śmierci 
nie uchroni. W końcu oświadczył car, że po- 
chwala w zupełności wolność prasy, jako 
środek, przy pomocy którego wykryć mo- 
żna nadużycia większych i mniej- 
szych urzędników. 

Oby te wszystkie pogłoski były prawdziwe i 
oby przeszły w dziedzinę czynów, ażeby pokrzy- 
wdzeni i uciśnieni mogli uczuć istotnie zmianę 
na lepsze. Na razie musimy się wstrzymać od 
dalszych uwag, gdyż przytoczone wieści, nie wy- 
łączając doniesienia o odezwaniu się cara Miko- 
łaja do deputacji polskiej, wymagają jeszcze urzę- 
dowego potwierdzenia. I raz jeszcze powtarzamy 
że dopiero manifest cara z powodu zaślubin i 
rozmiary spodziewanej amnestyi dadzą nam pier- 
wszą konkretną wskazówkę co do istotnych za 
miarów nowego cara. Czekajmy więe. 


Slub cara Mikołaja ma się odbyć 26 listopa- 
da, t. j. za cztery dni. Wiadomość ta nie jest je- 
szcze 0; ublikowana urzędownie w Prawit Wie- 
stniku, ale potwierdza ją urzędowy komunikat 
z Darmsztadtu, a więe źródło w danym wypadku, 
jak się zdaje, wiarogodne. Rosyjski zaś dziennik 
urzędowy zamieszcza uroczyście brzmiący artykuł 
z powodu zbliżającego się dnia ślubu 
cara Mikołaja, nie wymienia jednakże daty 
ślubu. Zapewne uczyni to w jednym z najblż- 
szych numerów. 


Z Rady państwa. 


Wczoraj uchwalono ostatecznie ustawę o wy- 
sprzedaży. Niektóre ważniejsze postanowienia 


NOWA BEFOR A. 


nowej ustawy dla interesowanych podajemy poni- 
żej. I tak gdy ustawa będzie przyjętą przez Izbę 
panów i otrzyma sankcyę cesarską: na wyprze- 
daż towarów i ogłorzenie tejże, trzeba będzie 
otrzymać osobne pozwolenie władzy 
przemysłowej. O takie pozwolenie trzeba bę- 
dzie wnosić pisemną prośbę, a w niej dokładnie 
opisać towary, mające być wysprzedanemi, dalej 
czas i miejsce wyprzedaży, a w końcu określić 
dokładnie przyczynę. 

Przytzyny są następujące: Śmierć właści 
ciela handlu, przejście handłu w posiadanie no- 
wonabywey, zaniechanie przedsiębiorstwa prze- 
niesienie go na inna miejsce, wypadki elementar- 
ne i t. p. 

Władza przemysłowa będzie zezwalała na wy- 
przedaż tylko na przeciąg 3 miesięcy. Na prze- 
ciąg roku będzie mogła zezwalać władza polity- 
czna. Z wyjątkiem wyprzedaży z powodu śmierci 
posiadacza handlu, jakoteż z powodów elemen- 
tarnych, może zezwolenie na wyprzedaż być wy- 
dane tylko wówczas, gdy handel prowadzony jest 
co najmniej od dwóch lat. Wyprzedaż odno- 
sić się może jedynie tylko do towarów wymienio- 
nych. Władzy przemysłowej służy tedy prawo w 
lokalu wyprzedaży odbywać rewizye lub 
przez miejscową policyę takowe przedsiębrać. Ze- 
zwolenie wydawać się będzie po zasiągnięcia tak- 
że opinii policyi miejscowej. 

Za zezwolenie na wyprzedaż opłacać się bę- 
dzie nałeżytość : 1) dia Wiednia i policyjnego o 
kręgu od 10 do 100 złr., 2) dia miast o więk- 
szej liczbie mieszkańców niż 50.000 od 5 do 50 
złr., 3) dla innych miejscowości od 2 do 30 złr. 
Należytość ta wpływać będzie do kasy siowa- 
rzyszenis, do którego wyprzedający należy, a 
w braku takiego stowarzyszenia do funduszu u- 
bogich miejscowości w której jest dokonywaną. 

Nad bardzo ważną ustawą dla społeczelstwa 
wogóle obradowała wezoraj Izba w dalszym 
ciągu, a mianowicie nad projektem ustawy o opi! 
stwie. 

P. Dworzak dosadnemi słowy skreślił skutki 
opilstwa. Całe rodziny padają ofiarą tej stra- 
sznej chovoby. Wódka to trucizna i dlatego 
jej sprzedaż, wedłng zapatrywań mowcy, tak być 
powinna ograniczoną, jak jest ógraniczoną 
sprzedaż trucizn. Wielki procent obłąkanych za- 
wdzięczają zakłady dla waryatów alkoholowi 
Głupkowate dzieci dowodzą, że rodziców miały 
oddających się opilstwu. Ubóstwo i nędza — to 
skutki pijaństwa. Dlatego już w szkole ludowej 
powinno się występować jak najusilniej przeciw- 
ko alkoholowi i już w dziatwę wpajać obrzydze 
nie wódki. Japonia to już dawno zaprowadziła. 
Tam alkohol zwalczają już w szkołach ludowych. 
Nadto należałoby wysoko opadatkować wódkę, a 
obniżyć podatek od piwa: pozakładać lecznice dla 
pijaków, starać się o czystość napojów alkoholo 
wych, usunąć z nich fuzel itd. Mnuiej rząd po 
winien dbać o względy fiskalne, a więcej o hy- 
gienę. 

P. Lupul wykazywał, że w Przedlitawii możua 
przyjąć, iż 6 000.000 ludzi używa alkoholu. Na 
tych 6 milionów przypada rocznie na głowę 
po 33 litrów alkoholu! (o za straszny wpływ na 
zdrowie i jakie sumy pieniędzy pożera alkohol. 

Pizy końcu posiedzenią pytał się p. Gessmau 
ministra Windischgraetza, czy rząd nie uważa za 
poirzebne drogą.nsiawy wwrowadzić w życie in= 

'a yi państwowej, aoc oj rozstrzygała spra- 
wy 10tyeząb6 wą gdniką* xcl-jc" teh. 


4 
Z parlameniu franchskiego. 

Na ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych 
toczyła się rozprawa nad interpelacyą so- 
cyalistyeczną Juliusza Guesde'a i w toku 
obrad poruszono także przelotnie kwestyę caro- 
sławia i ucisku Polaków pod rządem rosyj- 
skim. 

Znany przywódca socyalistyczny, Gucsde, 
zapytywał rząd, dlaczego unieważniono uchwałę 
socyalistycznej Rady miejskiej w Roubaix, 
dotyczącą założenia taniej apteki dla ro- 
botników i biura celem bezpłatnego 
udzielania informacyj prawniczych. 
Z interpelacyi tej wywiązała się zasadnicza dy- 
skusya nad socyalizmem i ostatecznie Izba, jak 
wiadomo z wczorajszych telegramów, potępiła 
teorye kollektywistyczne 355 głosa- 
mi przeciw 177. Czy tego rodzaju kwestye 
są właściwym przedmivtem do uchwał parlamen- 
tarnych, to rzecz bardzo wątpliwa. Parlament 
francuski chce decydować prostą większością gło- 
sów kwestye, na które wiedza współczesna nie 
daje stanowczej odpowiedzi i które przyszłe dzie- 
je dopiero rozwiążą ostatecznie. Ciało ustawo- 
dawcze, zdaniem naszem, nie jest powołane do 
wypowiadania tego rodzaju poglądów ogólnych, 
gdyż zdanie parlamentu w takich kwestyach nie 
może mieć dosyć powagi; rzeczą parlamentu nie 
ogólny sąd o teoryach socyalnych, lecz jedynie 
praktyczne kwóstye Socyalne i ustawodawstwo 
pozytywne celem naprawy socyalnej i polepsze- 
nia bytu robotników, na eo lud francuski odda- 
wna już czeka daremnie. 

W toku obrad Juliusz Guesde z siłą. swej 
dosadnej wymowy wystąpił przeciwko obecnemu 
rządowi i jego autokratyzmowi, przyczem powie- 
dział: „Pozornie żyjemy pośród urządzeń repu- 
blikańskich, w istocie zaś mamy rząd autokraty- 
czny; mamy na czele republiki królów i carów! 
(Zaniepokojenie i szemranie na ławach oportunistów 
i stronnictwa centrum). Dziwię sę temu szemra 
niu ze strony tych, którzy uznali cara za 
swego“. Republikanin Bouge woła: „Tak 
jest, reklamujemy cara dla siebie!“ 
Słowa te wywołały oklaski w Izbie i. protesty 
ze strony Bocyalistów. Fowstała nieopisana wrza- 
wa, przyczem socyalisię Ohauviere'a przewo- 
dniezący wezwał do porządku. Guósde zaczął 
znowu mówić przeciwko carowi i wyrzucał Fran 
cuzom, że schlebiają despocie, na co lud i robo- 
tniey nigdy się nie zgodzą. Jeden z deputowa- 
nych weła: „Pan nie reprezentujesz zapatrywań 
robotników“. Na to Juliusz Gaesde: „Robo- 
tnicy nie zapomnieli, jak rząd cara 
obehodzi się z Polakami. Jesteśmy 
Francuzami i republikanami, ale nie 
cheemy być, kozakaumi i earystami!* 


Z Rzymu. 


Zanosi się na nowy skandal, a raczej na nowy 
rozdział skandalu bankowego. Jak wiadomo, były 
prezydent gabinetu, Giolitti niezbyt czystym 
wyszedł ze sławnego procesu o nadużycia 
w „Banca romana, w ogóle w całym procesie 


czuć było rękę jakąś usłużną, która najważniejsze 
dokumenta, potępiające oskarżonych, usunęła. 
Podejrzywano Giolittiego, że on dokumenta 
te zaprzepaścił rozmyślnie, aby wiele osób od 
kompromitaeyi ochronić. Onegdaj doniesiono tele- 
graficznie, że w sprawie tej Giolitti wezwany 
ma być urzędownie przed sędziego śledczego. 
Obecnie wiadomość ta: potwierdza 
się, a tem samem sprawa cała wstępuje w no 
wą fazę, której końca przewidzieć nie można. 


Ostatniemi dniami ogłoszono list Giolittiega 


do Felzanrego, byłego dyrektora policyi. 
podejrzanego o wspólnietwo z Giolittim, — 
w którym były prezydent odgraża się, że w ze- 
znaniach swoich, do których wezwany zostanie, 
jedynie sumieniem powodować się 
będzie i bez ogródki wszystko wyja- 
wi. Felzani oddał teu list sędziemu śledczemu, 
skutkiem ezego wezwanie Giolittiego przed 
sąd stało się nieodzownem. Jeden z dzienników, 
odbierających zazwyczaj informacye od Giolit- 
tlego, samieszeza wstępny artykuł, w którym 
redakcya oświadcza. że Giolitti odkryje wszyst- 
kie nadużycia w Banca romana, a w danym 
razie wymieni osobistości skompromito- 
wane w tej sprawie i dostarczy potrzebnych do- 
kumentów. 

Oświadczenie to wywołało w całych Włoszech 
niesłychaną sensacyę. 


Z wojny chińsko-japońskiej, 

Rozgłoszona przed czternastu dniami wiado- 
mość, jakoby Japończycy zdobyli port Arthur, 
była co najmniej przedwczesną. Ważna ta pozy- 
cya jest do tej chwili jeszcze w ręku Chińczy- 
ków, a marszałek armii japońskiej, Oyama, rcz- 
począć miał operacye przeciw tej twierdzy do 
piero po 16 b. m., wyruszywszy w dwóch ko- 
lumnach z Kinezu w kierunku na port Arthur. 
W związku z tem pozostawała poprzednio przez 
nas podana wiadomość telegraficzna, że Japoń- 
czycy będą musieli po erodze stoczyć walkę z 
Chińczykami, którzy zapewnie pochód ich będą 
wstrzymywać. Pytanie jednak wielkie, czy po 
tylu porażkach będą Chińczycy dość mieli od- 
wagi i siły, aby przyjąć bitwę w otwartem polu; 
prawdopodobniejszem jest, że schronią się do 
twierdzy i tam wyczekiwać będą oblężenia. 

Z pomiędzy rządów zagranicznych, wezwa: 
nych przez Chiny o interwencyą, jedne Stany 
Zjednoczone uczyniły dotąd zadość żądaniu i za 
pytały rząd japoński. czy pośrednictwo Cleve- 
landa przyjmują. Rząd japoński odpowiedział, jak 
nam wczoraj telegraficznie doniesiono, bardzo u- 
p'zejmie na to zapytanie, lecz nie mniej stano- 
wezo zażądał, aby Chiny bezpośrednio w tej 
sprawie zwróciły się do rządu japońskiego. 


Eronika. 


| 


Eraków, 22 listopada. 


Od Administracyi. W dniach 7 i 14 grudnia, 
jak w latach ubiegłych, wydamy numery okazowe 
w nakładzie o kilka tysięcy większym ed zwykłego. 
Numery te rozesłane będą bezpłatnie po całym 
kraju, oraz na Śląsk i za granicę, z wyjątkiem Ro 
myi -Jast to kezeystaa sposobność do umieszczania 
wsgenicgO rodzaju ogłonzań, „która 
tych ou dziś przyjmowac będziemy. 

0 ks. Stojałowskim donosi Conservative Cor- 
respondenż, że cięży na nim podejrzenie, iż jest 
autorem „pamfletu* na ks. kardynała Koppa, 
ogłoszonego w Nowej Reformie. 

Wiadomość ta wydaje nam się już dlatego nie- 
prawdopodobną, że w razie, gdyby ks. Kopp miał 
zamiar wytłaczania procesu prasowego z powodu za- 
mieszczonych w naszem piśmie korespondencyj z 
Cieszyna, to zwrócióby się musiał jedynie przeciw 
redakcyi naszego pisma, — 8 o tem my nie do- 
tąd nie wiemy. Tem mniej przypuści: można, 
abyśmy 60 do osoby korespondenta udzielili jakich- 
kolwiek informacyj. Jak zawsze, tak i w tym wy- 
padku, wszelką odpowiedzialncść wobec sądu w zię- 
libyśmy na siebie. Tyle tylko powiedzieć mo- 
żemy, że stanowisko nasze w sprawach śląskich 
odmiennem było zawsze od stanowiska ks. Stoja- 
łowskiego, od którego też z tego powodu ani 
nie żądaliśmy nigdy informacyj aniómy ich nie 
otrzy mywali. 

koło krak. Tow. nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie posiedzenie w soboię 24 bm. o godzinie 6 
wieczorem w sali 43 Collegii novi. Porządek dzien- 
ny: 1) Prof. Antoni Mazanowski: „O metodzie w 
szkolnych rozbierach arcydzieł literatury polskiej." 
2) Wnioski członków. 

Rada szkolna okręgowa miejska w Krakowie 
postanowiła ostatecznie uwzględnić wyrażone życze- 
nia obywateli w sprawie zaprowadzenia jednorazo- 
wej nauki w szkołach ludowych. Nauka jednorazo- 
wa zaprowadzoną będzie od przyszłego tygodnia. 
Rada szkolna postanowiła nadto zwrócić się do za- 
rządów prywatnych szkół ludowych, aby i w tej 
kategoryi szkołach również zaprowadzoną została 
uauka jednorazowa. 

Sekcya skarbowa Rady miejskiej krakowskiej 
ukończyła wczoraj obrady mad preliminarzem bud- 
żutu gminy na rok przyszły. 

Dia Tow. „Szkoły ludowej“ złożyli urzędnicy 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie 4 złe. 45 
et. jako pozostałość z kwoty, zebranej na wieniec 
dla 6. p. Józefy Kopczyńskiej. 

Brak nauczycieli. Na rezolucyę Sejmu naszego, 
aby w Tarcowie założcno szkołę realną, odpowie- 
działa Rada szkolua, że nie może tego żądania po- 
przeć głównie z powodu... braku sił uauezy- 
cielskich. W :góle, dodaje Rada szkelna, „pe- 
mncżene szkół średnich z tego sam+go powodu nie 
zdaje się rzeczą możliwą.“ 

„Nowa era* w rządach Rady szkoinej upamiętni 
się zatem: pomnożebiem li zby inspekto ów szkol- 
nych, lich. mi planami nauki szkoluej i.. zagwożdże- 
niem rozwoju rzkclnictwa krajowego przez odstra 
szanie kandyd.tów nauczycielskich od służby w 
Bzkółach., Piękne widoki na przyszłość, — nie ma 
eo mówić I 

Odczyt p. Józefa Kotarbińskiego „O sztuce 
aktorskiej", na dochód budowy szkoły polskiej 
w Biały i bezpłatnej wypożyczalni książek, jak 
nam den szą, odrcczony został do drugiej soboty 
dnia 1 grudnia b. r. 

W koncercie poniedziałkowym, który się odLę 
dzie w tvatrze miejskim, uprzejay współudział przy- 
jęll: pauna Tekla Trapszówna, panna Myczkowska 
pani Mar,a Paszkowska, panna Helena Hopaczówna, 


Kraków, 28 Listopada 1894. 


prof. Bolesław Domaniewski, p. Józef Ko'arbiński, 
kspelmistrz J. N. Hock, p. Włodzimierz Malawski, 
chór mięszany Towarzystwa muzycznego i orkiestra 
13 pułku. 

Bilety sprzedaje kaneelarya Towarzystwa muzy- 
cznego, plac Szczepański l. 8, codziennie od 12—1 
i od 5—6. Ceny miejsc zniżone (piątkowe). 

W „Zgodzie*, Stowarzyszeniu rękodzielników kra- 
kowskich, danem będzie dla członków w niedzielę 
25 b. m. przedstawienie amatorskie. Program: „Pan 
Bonifacy*, fraszka w jednym akcie; „Lajbuś prosto 
z łaźni*, monolog; „Błażek opętany", krotochwila 
w iednym akcie. Początek o godz.*7 wieczoram. 

Zgromadzenie Tow. opieki szpitalnej dla dzieci 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 25 bm. 
o godzinie 4 po południu w gmachu Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, w biurze p. Henryka Kie- 
szkowskiego. Zarząd Towarzystwa upresza członków. 
o najilezniejsze zebranie się, albowiem na porządku 
dziennym obrad znajdują się bardzo ważne sprawy. 

Qdezwa. Przy podjętej właśnie gruntownej re- 
stauracyi i częściowej przebudowie Bzpitala Braci 
Miłosierdzia w Krakowie, zamierzył konwent tychże 
Braci Miłosierdzia utworzyć przy szpitalu ostbny 
księgozbiór, ażeby biednym chorym, dotkniętym róż- 
nemi dolegliwościami i cierpieniami, przez dostarcza- 
nie stosownych książek do czytania, umysłową tą 
rozrywką ukrócić długie, nudne chwile i tym spo- 
sebem pobyt ich w szpitalu znośniejszym uczynić, 
Zbyt szczupłe dochody konwentu, wystarczające za- 
ledwie na opędzenie żywności zakładu szpitalnego, 
jakoteż znaczne wydatki, jakie kosztowna przebu- 
dowa szpitala spowodowała, nie dozwalają konwen- 
towi Braci Miłosierdzia z własnych zasobów zakupić 
odpowiednią ilość książek, potrzebnych do urządze- 
n:a biblioteki szpitalnej Z tego t:ż powodu ośmiela 
się konwent niniejszem wnieść preśbę do Przewie- 
lcbnego Duchowieństwa, jakoteż do wszystkich przy- 
jaciół ludzkości i zakładów dobroczynnych, ahy ra- 
czyli wesprzeć zamierzone założenie ks'ęgozbioru 
szpitalnego, przez dostarczenie do takowego dziełek 
wyłączonych ze abiorów prywatnych i domowych, 
do własnego użycia już nieprzydatnych, mianowicie: 
książek do modlenia, treści religijno-moralnej, zaba- 
wnej, ilustrowanych, zawierających opisy wodróży, 
wiersze, noworowzniki itp. dziełck, któreby bednym 
chorym do zab wy i nauki posłużyć megły. Książki 
takowe niezniszczone i oprawne zechcą szanowni do- 
brodzieje nadsyłać do konwevtu Braci Miłosierdzia 
w Krakowie. Imiona pp. dawców ogłaszane będą 
w dziennikach krakowskich, jakoteż w oddzielnym 
spisie jako założycieli biblioteki szpitalnej, przy ta- 
kowej na trwałą pamiątkę przechowanym. 

Ldtus Bernatek, przeor. 

Zmarli. W Łowiczu zmarł Jan Konopacki, 
utalentowany artysta-malarz. 

Dyrekcya wystawy krajowej w uznaniu za- 
sług, położonych około uświetnienia wystawy, przy- 
znała złote medale: p. Władysławowi Niemekszy, 
inżynierowi-mechanikowi we Lwowie, za instalacyę 
hali maszyn i wzorowe utrzymywanie w ruchu ma- 
szyn przez cały ozas trwania wystawy, i p. Jandau- 
rekowi, inżynierowi firmy Fr. Krziżik w Pradze, za 
plan i przeprowadzenie cświetlenia elektrycznego i 
z8 y zorowe utrzymywanie w ruchu fontanny świe- 
tlnej. 

Brody, 20 listopada. (Kor. N. Reformy). Z po- 
wodu groźnej cholery, grasującej w Załcźeach, orze- 
kłu ministerstwo spraw wewnętrznych że powiat tu- 
tejszy jest jej ogniskiem, a w następstwie tego za- 
0-wy.0zu wszelkiej noszonej odzieży. bieli- 
zny, szmat i t. d. 

Tutejsza Iaba handlowa wniosła niedawno prośbę 
do ministerstwa spraw zewnętrsnych o wyjednanie 
u rządu rosyjskiego wzajemnej komunikacyi mie- 
Bzkańców granicznych na podstawie metryki. Prośba 
ta nie została przychylnie załatwioną, lecz rząd ro- 
s.jeski wskazał, że mieszkańcy z nad granicy w od- 
daleniu 3 mil niemieckich mogą, opatrzeni przepu- 
stka 14 dui przebywać w Rosyi. — Na posiedzeniu 
Izby handlowej przedyskutowano budżet na r. 1895 
i uchwalono go bez dyskusyi. 

Gmina uasza na jednem tylko posiedzeniu zała- 
twiła cały budżet na rok 1895. Dochód prelimino- 
wany wynosi 48.425 złr., rozchody 79.550 złr., 
okazuje się niedobór w kwooie 10.219 złr, do tego 
zaległości z poprzednich lat 8.808 złr., cały deficyt 
wynosi 18.523 złr. 

Rozeszła się tu pogłoska, że 30 batalion strzel: 
ców za Lwowa ma napowrót do nas powrócić. 

Sprzedaż dóbr. Dzienniki rosyjskie donoszą , iż 
olbrzymie dobra, należące do M. z hr. Potoekich 
1-0 voto hr. Rzewuskiej, 2-0 voto ks Czetwertyńskiej, 
zostały sprzedane, Do! ra te leżą w powiecie ) umań- 
skim, gubernii kijowskiej, i zajmują ogólnej prze- 
strzeni 19.000 dziesięcin. Kto mianowicie jest no- 
wonatywcą, nie zazaaczają dzienniki, — wnosić 
wszakże trzeba, iż dobra te przejść musiały w ręce 
rosyjskie, 

Z Cieszyna. Zarząd Koła pań Tow. „Szkoły lu- 
dowej* w Cieszynie urządza dnia 25 b. m. w loka- 
lu Czytelni ludowej wieczorek, piłączony z przed- 
stawieniem amatorskiem i tańcami, Program jest 
następujący: Odczyt p. K. „Trzej bohaterowie poe- 
zgi romantycznej polskiej“. „Bilecik miłosny“, ko- 
medyjka. Deklamacya. „Na przekór“, komedyjka. 
Zywe obrazy. 

Wł. Mickiewicz o Francuzach. Paryski dzien- 
nik Cocarde zamieścił w numerze sobotnim pismo, 
wystosowane przez Władysława Mickiewicza do re- 
daktora Maurycego Barrós. Autor pisma, biorąc 
assumpt z pochlebnej wzm'anki w Cocarde o „Księ- 
gach pielgrzymstwa* swego ojca, za którą dzięku- 
je, podnosi różnicę, jaka pomiędzy dawną a obecną 
republikańską Francyą zapanowała. „Dnia 19 listo- 
[ada 1792 r. przypada konwencya w imieniu na- 
rodu francuskiego wszystkim uciemiężonym ludom 
braterstwo i pomoc w odzyskaniu wolności; dnia 
15 maja 1848 żądał poseł Barbes od zebrania na- 
rodowego, aby uchwal:ło odbudowanie Polski. A dzi- 
siejszą rzeczpospolita przywdziewa żałobę po śmier- 
ci autokraty, którego błogosławi za utrzymanie po- 
koju, n'e pomna, że przez to umożliwił Niemcom 
rozszerzenie g rmanizacyi w Alzacji i Lotaryngii; 
autokraty, któremu Niemcy, Austrya i Anglia wzbro- 
„ity się dopomódz do ujarzmienia Bułgaryi, którą 
Francya haniebnie opuściła; ` autokraty, przed któ- 
rym się dziś płaszczy, umyślnie rzucając zasłonę 
na wszystkie okrucieństwa, jakie się pod jego ber- 
łem działy. Poświęca ona rosyjskiemu berbarzyń- 
stwu wszystkie tradycye ludzkości dawnej Francyi, 
Ale rozczarowanie jej będzie kiedyś tem  boleśniej- 
sze, im ogólniej oddaje się dziś iluzyi. Jak niegdyś 
odpukutowała swe upokarzające uwielbienie dla Fry- 
deryka II i swe ustępstwa dla innego. państwa, taki 
dzisiejszy odpokutuje obłęd, ale im większe jest obecnie 
u niej bankructwo ideału, tem dłuższą i cięższą będzie 
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' raków, 28 Listopada 1894. 


później likwidacya, której koszta poniosą ci, co nie| „Fredzia*. Pomimo, że wątek komedyi i charakte- 
chcą dziś widzieć swego upokorzenia.“ Cocarde do- | rystyka postaci opierają się na pierwiastku swoj- 
daje ze swej strony, że nie podziela wprawdzie wy- |skości i osnute są na pogodnem tle rodzinnych 
wodów p. Mickiewicza, gdyż uważa sojusz francu- | szlachecko-ziemiańskich stosunków, które p. Gray- 
sko-rosyjski jako konieczny dla obu nirodów i dls|bner umie bardzo zręcznie malować, brak komedyi 
Europy, że jednakże przyznaje, iż dla niego nie na-|tej racyonalnie zawiązanego węzła intrygi i akcji 
leży Francyi zapomiuać o najszlachetniejszych swych | scenicznej, wskutek czego całość wychodzi blado, a 
tradycyach. niepiawdopodobieństwo i naiwność założenia osła- 
Morderstwo we Włocławku. Niewiadomi zło- |biają jej wrażenie i wartość sceniczną. 
czyńcy zamordowali we Włocławku graharza Woj-| „Maruder“ jest komedyą przerobioną z powieści 
ciecha Chumlitskiego, 61 lat, jego córkę Elżbietę, | p. Graybnera pt. „Pan Wyręba*, ogłoszonej niedaw- 
35 lat, i dzieci jej: Adama, 12 lat oraz Maryę, 9|no w warszawskim Wieku. W tytułowej postaci 
lat, i Józefa, 2 lata, te ostatnie dawały jeszcze sła- | poznajemy p. Szymona Horosza szlachcica z Sano- 
be oznaki życia, lecz po przewiezieniu do miejsco- |ckiego, który zaskłepiony w dawnych kastowych 
wego szpitala Św. A teniego, po paru godzinach | uprzedzeniach szlacheckich, pozostaje z pojęciami 
zmarły, Morderstwo to zostało wykryte pr ez mle-|swemi daleko poza swem otoczeniem. Długo i mo- 
czarkę, dostarczającą mleka Chumlińskim, gdy bo-|zolnie potrzebaby szukać dzisiaj takiego typu, dla 
wiem rano przyszła z mlekiem — oczom jej przed- | którego Klejnot szlachecki i herb były ewaugelią i 
stawił się grozą przejmujący widok: niewielka stan- | rozstrzygały o wartości ezłowi-ka, któryby za ura- 
cyjka zasłana trapami całej rodziny; mleczarka też |towanie honoru miał odwagę płacić pieniędzmi, któ- 
pierwsza przybiegła do miasta i zawiadomiła o tej|ryby wreszcie do wszelkiej przemysłowej pracy, jak 
strasznej zbrodni. np. naftowych przedsiębiorstw, czuł tak nieprze- 
Nie ma wątpliwości, że nieznani dotychczas zło- | party wstręt, jak Horosz p. Graybnera. Może ist- 
czyńcy — było ich, jak się źdaje z pozostawionych | cieje jeszcze gdzie zasuszony okaz takiego szlachci- 
śladów, najmniej dwóch — dokonali mordu w cela|ca, ale jako typ komedyi jest on już bezwarunko- 
rabunku, chociaż Chumliński niedawno został gra- |wo śmieszną karykaturą. 
barzem, oraz stróżem ementaraym, i przy licznej vo-| Nie dziwnego, że z takiemi pojęciami „szlagon*, 
dzinie, jaką żywił i utrzymywał, nie mógł posiadać |utrzymnjący wojskową karność w rodzinie, nie chce 
żadnych leżących funduszów. słyszeć o tem, aby jego starsza córka miała wyjść 
Z Paryża donoszą nam, iż w ubiegłą sobotę 17 |za adwokata, zwłaszcza takiego, którego nazwiska 
bm. odbył się tam wieczorek na korzyść więźniów |nie można odszukać u Niesieckiego. Dopiero kiedy 
politycznych polskich, urządzony przez część kolonii. | ten adwokat, niejaki pan Rzepny, swym szla- 
Wieczorek dał paręset franków dochoda. chetnym i ofiarnym czynem uratował mu syna po- 
Z Ameryki. Czasopismo polskie Sztandar, wyda: |sądzonego o sprzeniewierzenie 6000 złr. i za to pie- 
wane w Chicago, w numerze z d 26 października | niędzy przyjąć nie chciał, zwalezony maruder daje 
b. r. obszernie opisuje obchód drugiej rocznicy zgo-|swe przyzwolenie na małżeństwo i jest w siódimem 
nu ś.p Stefana Baszozyńskiego. Staraniem Towarzy- | niebie, gdy się dowiaduje, że ów Rzepny, którego on 
stwa imienia tego zasłażonego pisarza odprawionem |szukał w Niesieckim pod literą Ź, pisze się przez 
było nabożeństwo żałobne w kościele św. Kazimie- | Rz, i pod tą literą figuruje w herbarzu. Wszystko 
rza w dniu 20 października, nazajatrz zaś uroc<y: |kończy się dobrze, gdyż do portu małżeńskiego do- 
sty obchód, na który bardzo licznie przybyli rodacy |bijają w końcu 3 pary, tylko słuchacz nie może się 
zamieszkali w Chicago. Mowę o zasługach ś.p. Ba-|jakoś pogodzić z logiką autora, jego naiwnemi po- 
szozyńskiego wygłosił p. M Marcinkowski. Proboszcz | mysłami i tym niekunsztownym węzłem intrygi, któ 
ks, Farmau podziękował zebranym za liczne przy- |ry polega na przypadkowem zgubieniu kwoty 6000 
bycie i zapewnił, iż Towarzystwo imienia Buszczyń- |złr., która się w końcu odnajduje za podszewką. 
skiego pracować będzie w kiernnku krzewienia| Nie da się zaprzeczyć , że jak wszystkie dotych- 
oświaty i uczuć narodowych. Doklamacya utworu |czaswe utwory p. Graybnera i „Maruder“ zdradza 
é. p. Bnszczyńskiego „Syn zemsty“, odczyt o jego | niezaprzeczony komedyopisarski temperament autora, 
pracach litermkich, wreszcie Śpiew znanego hymnu |ale z powodu wątłej budowy nie przysporzy auto- 
„Do pracy* i peśni narodowych dopełniły progra-|rowi lanru, a literaturze scenicznej utworu, któryby 
mu obohodu. Prelegent p. Machnikowski wezwał | miał trwalszą wartość. 
zebranych do okazania czci pamięci Puszozyńskiego, „Marudera* grano bardzo starannie we wszyst- 
co też spełnionem zostało przez powstanie s miejec. įk ch niemal rolach. Do najlepiej wykonanych nale- 
Biblioteki w Stanach Zjednoczonych. Nigdzie | żała tytułowa postać marudera, odegrana znakomi- 
pa świecie biblioteki publiczne nie są przedmiotem |cie przez p. Marcelego Zboińskiego, który jest 
takiej pieczy i nigdzie nie są tak cenione, jak w|jakby stworzony do oddawania tego rodzaju zani- 
Stanach Zjednoczonych. Amerykanin widzi w biblio- | kających typów szlacheckich. Szymon Horosz posia- 
tece publicznej (public free libralis) narodowy za*|dał w grze jego doskonale uchwycone rysy ser- 
kład oświaty, który dla dorosłych ma być tem, decznej dobroduszności, powleczonej szorstkością i 
c.om szkoła dla dzieci. W większeści miast b.blio | rubasznością domowego despoty. Wybornym był p. 
teka publiczna jest ogniskiem Życia umysłowego, Kamiński, który w roli jąkającego si; niedołęgi 
zwie -się też „uniwersytetem ludowym“. Zarówno | Pękalskiego wywoływał salwy Śmiechu i skutecznie 
gminy, jak i miasta, uważają sobie za obowiązek | ratował sztukę. Z pomiędzy kobiecych ról na pierw- 
łeżyć kosata na utrzymanie i powiększanie ks'ęgo-|szy plan wysunęła się p. Sznażanka która by- 
zbiorów. Na ten cel obracają corocznie e.brzymie |ła rezolutną, pełną wdzięku i temperamentu Basią 
sumy, a w stanach wschodnich istnieją nawet ko- | Hcroszanką i po raz pierwszy w naiwnej roli zdo 
misye biblioteczne, zbierające fundusze na wspiera- | była sobie szczery poklask. Reszta ról znalazła do 
nie tych gmin, które pragną posiadać własne biblio- |skonałych wykouasców w pp. Solskim, Sobiesławie 
teki. Jeszcze więcej czynią tam w tym kierunku|i Grabowieckim, oraz paniach Kiernickiej, Senow- 
osoby prywatne, przeznaczające nieraz znaczne sumy | skiej i Wolskiej. wp. 
na zakładanie i pomnażanie księgozbiorów. W je- 
dnym röku 1890 obywatele amerykańscy zapisali 
milion dolarów na biblioteki, nie licząc sum dro- 
bnych. Wobec tego łatwo pojąć, iż Amerykanie 
w olągu kilku dziesiątków lat dosięgli w zakresie 
bibliotekarstwa rozwoju, e jaki stara Europa starała 
się przes całe stulecia, a nawet prześcignęli ją. Dziś |rok 1895 (rocznik IV) zawiera, oprócz zwyczajnej 
trzeba się jaż pogodzić z myślą, iż Stany Zjedno: | części m pak , ad» m am A e 
ozone stały sę klasycznym krajem bibliotek, Jak|; działalność towarzystw zaliczkowych w Galieyi w 
szybko rozwijały się biblioteki z tamtej strony ocea | opracowaniu p. Narcyza Ulmera, kasy oszczędności 
nu, wskazują cyfry statystyki urzędowej o bibliote- | w fąchowem opracowaniu p. Tadeusza Łopuszańskie- 
kach, ogłoszone przez „biuro oświaty“ w Waszyng-|go, tudzież krajowe banki i asekuracye, jako też 
tonie. W okresie od r. 1825—1850 założono w Sta przepisy, zasadnicze warunki, rezultaty bilansowe i 


Korosteński powstanie, charakter, rodzaje i znacze- 
nie cz ków. Prof hr R Gostkowski w 
feracie omawia sprawę eksportu i taryfy wywo- 
zowej. 

Z umieszczonego spisu współpracowników dowia- 
dujemy się, że między innymi pisują do „Kalenda- 
rza asekuracyjno-ekonomicznego* pp.: dr. A. Bień 
kowski, prf dr. Głabiński. Z Korostensk:. Bole 
sław i Witold Lewiecy, T. Łopusz:ński, hr. Łubień 
ski T. Merunowicz K. Michalewski, dr. Moliski. Jó 
zef Mrazek, prof. dr. Jau Pawlikowski, Piotrowski 
Ginwiłł, prof. dr. Stefszyk, Szatkowski, Ullmer, Wil- 
czyński i inni. 

Cena egzemplarza 60 et. 

-— Nr. 22 „Przeglądu Emigracyjnego*, orga- 
nu polskiego Towarzystwa handlowo-geograficznego, 
wyszedł i zawiera: Polacy w Ameryce i wystawa 
Kościuszkowską. Misye polskie w Ameryce południo- 
wej Krzywdy wychodźtwa naszego w Niemczech. 
Szczegółowy opis stanu brazylijskiego Paana. Ko- 
respondencye: z Nowego Jorku, z Buenos Ayres. 
Rozmaitości. Wiadomości ekonomiczne. Odpowiedzi 
od zedakcyi. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie monopolu spirytusowego olrzymu- 
jemy następujące pismo: „W poniedziałek odbyła 
się w Towarzystwie rolniczem krak. ankieta, zło- 
żona z delegatów 'Tow. okręgowych rolniczych 
zachodniej części kraja, a zwołana przez prezy- 
dyum Towarzystwa w celu omówienia monopolu 
spirytusowego. Brał w niej udział prof. Milew- 
ski, który umyślnie przybył z parlamentu, by 
poinformować się o życzeniach rolnictwa w tej 
kraj cały żywo obchodzącej sprawie. 

Na razie podajemy tylko uchwałę ankiety. — 
Uchwała ta brzmi: Ankieta oświadcza się w za- 
sądzie przeciw monopołowi, jednakże wobec za- 
powiedzianej zmiany wysokości podatku spirytu- 
sowego wybiera 5 mężyw zaufania i 2 zastęp- 
ców dla zajęcia się tą sprawą. 

Wybrano prezesa Tow. Feliksa hr. Myciel- 
skiego, wiceprezesa prot. Milewskiego, Romana 
hr. Michałowskiego, Stanisława Żeleńskiego i Mi- 
kołaja Reya na członków a Ignacego Pieniążka 
i Wilhelma Habichta na zastępców komisyi. 

Sprawa zatem w doświadczonych i energi- 
cznych rękach spoczywa, można więc tuszyć, że 
Koło polskie pozna rzeczywistą ważność sprawy 
i niebezpieczeństwo grożące stąd dia kraju i ten- 
że od nowej na rzecz skarbu państwa kontrybu- 
cyi zechce uchronić, a ruinę prowincyi stąd nie- 
uchronną zdoła radzio ministrów wytłomaczyć*. 

Na giełdach europejskich wywołała dość silne 
wrażenie wiadomość z dość wiawrogodnego źródła 
pochodząca, że długi Francyi wynoszą obecnie 
aż 1200 milionów franków, oraz że zaciągnięcie 
przez rzeczpospolitą pożyczki w sumie miliarda 
franków, okaże sę w czasie najbh'ższym nieuni- 
knionem. 


Wywóz bydła z Rosyj. W ministerstwie skar- 
bu — jak donosi Warszawski Dniewysik — opra- 
cowany jest obecnie projekt uregulowania eksportu 
bydła przez zachodnią granicę lądową. Podczas 
wojny ełowej rosyjsko niemieckiej Niemcy zawarły 
z Austryą konwencyę o zamknięcie całej zacho- 
dniej granicy dia bydźa z Rosyi. Ze względu, iż 
pomimo zawarcia traktatu handlowego surowe 
przestrzeganie warunków konwencji niepomyśl- 
nie odbija się na wywozie, ministerstwo skarbu 
zamierza szczegółowo zbadać tę kwestyę i posta- 
wić export bydła z Rosyi przez zachodnią gra- 
nicę lądową na stałym gruncie. 


Wiadomości ramkowe, literackie i artystyczne. 


— Asekuracyjno - ekonomiczny kalendarz na 


| c z 0 Ho Woaani 


Spestrzeżeria meteorologiczne 
(podług nbrerwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dzia 22 listopada. 


nach Zjednoczonych 550 bibliotek, od 1850—1870 ; Fa =M M MM 
A Se a U personalja, ułożone przez p. Bolesława Lewickiego. wozoraj dzić dziś 
założono 2240; w dziesięć lat później (1885) Stany Niezwykle bogatą jest i zajmującą tegoroczna g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pp. 


== = 


Zjednoczone posiadały już 3338 bibliotek publicznych, | ozęść zawodowo-literacka. Rozpoczyna ją źródłowa ij Ciśnienie powietrza 


zawierających 20 milionów tomów. W r. 1891 było i 1752 3 mm|751:9 '1 wa 
; Się M A pod każłym względem staranna praca p. Rawity (sred. do © mm|751'1 
jeż a UWE ky! pien 31 milionów tomów. | Gawrońskiego p. t. „Prawo bartne*. Dalej znajduje- — a ——— - = a 
C tery biblioteki liczyły więcej, niż 300.000 tomów;| my p.t. „Naez eksport i taryfa wywozowa* wpływ| w stanida di sę | —099 | +107 | 4209 
26 od 100000 do 800.000 tomów; 68 od 50.000 |tych czynników na ceny naszego zboża. na produkta | OR: bo 4. 


do 100000 tomów; 128 od 25000 do 50.000|dowozowe i wywozowe. W pracy p. t. „Z historyi Kierznek | moc wiatre 


| 
tomów; 383 od 10 000 do 25 000 tomów; 500 bi-j powstawania i obecnego rozwoju gradowych towa- (0-- olsza, 10 bursa; -$ kan. PEL 
bliotek posiadało po 10.000 tomów i 2630 bibl 0- | rzystw asekuracyjnych* sięga p. Kazimierz Korczak- Wiizstneść waględna iR; „ES CJ F 
tek od 1000 do 5000 tomów. Znaczenie, jakie | Michalewski aż w czasy zamierzchłej przeszłości, a Św odnelvact) | 96% | 81 91% 
Amerykanie przypienją bibliotekom, odpowiada po-|wydobywszy ubezpieczenie gradowe na Światło dzim-| So = 4 Irt i 
żytkowi, jaki przynoszą one wszystkim warstwom | ne, kiedy takowe przybrało organizacyjną szatę sta-|® m: 30 zep = m| w. © 10 


apcłeczeństwa. Z biblioteki bostońskiej, liczącej 550 | tątów 
tysięcy tomów, pożyczono do domów w ciągu 1891 | ku, 


roka 702.000 tomów, a 1 108.000 tomów zażądano krajach i państwach europejskich, oraz podaje stan 
w poka bibliotecznym. Biblioteka miejska w Chi- | jęh desk rozwoju Ni A MENA adókkóję za- 
aiy + SA kor wydała w tymże To-|pasowych, stosunku przeciętnie z lat kilkunastu po- 
dytażywilii 3 Sin ea E W m A 457 premii do wartości ubezpieczonej, wreszc'e 
| e 7 ak. Ad- |obeone statuta i warunki ubezpieczenia. 
sein miasto liczące 85 000 mieszkańców, wydaje na Krótka, lecz nadzwyczaj pws praca prof. dra 
bibliotekę publiczną 60 000 dolarów rocznie. Aby | Głąpińsktego : „Dochody publiczne w Galicyi*, po- 
dać pojęcie jak rozwijają się w Ameryce biblioteki | ueza nas, że dochedy te, nie licząc podatków in- 
ludowe, weźmy np. stan Massachusets, który w r.|nych, wynoszą ogółe u brutto 81,298.030 złr., czyli 
1890 liczył 2,238.043 mieszkańców i posiadał 800|12 złr. 32 et. na głowę w stosunku do całej lu 
publicznych bibliotek, a w ciągu r. 1891 i 1892 |gpości. To chyba dość! 
wydał Da utrzymanie i powiększenie swoich księgo- 
zbiorów 581 560 dolarów. 

Dorożki elektryczne. Na ulicach Chicago uka- 
zały się dorożki elektryczne, poruszane bez keni. 
Baterya akuwulatorów mieści się pod kosłem. Do- 
rożki mogą mknąć z szybkością 15—20 kilometrów 
na g.dzinę. 


uba mgła; dziś 


, Przechodzi kolejao w chronologicznym porząd- 


powstawanie vszystki h towarzystw we wszyst Ww ng: "Wzorki gr 


rano wgła i (pierwszy) Śnieg. 
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Te'egramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy“.) 


Wiedeń, 22 listopada. Liberaini posłowie Koła 
polskiego odbyli wezoraj po południu, padczas 
po-iedzenia Izby, naradę, w której oświadczyli 
się stanowczo przeciw projektowi reformy 
wyborczej na podsta vie Izb robvtniczych. 


W wyczerpującej rozprawie, zatytułowanej: „Za 
wodowe stowarzyszenia rolników“, daje nam dr. 
Franciszek Stefczyk obszerny obraz działań na tem 
polu we Francyi, Niemczech i Austryi. Podczas gdy 
frenouskie syndykaty i pruskie izby rolnicze weszły 
jwż na podstawie odnośnych ustaw w sferę wyko- 
nenia, to zawodowe stowarzyszenia rolników w Au- 
stryi Bẹ dopiero projektem ustawodawczym. Autor 
podaje dalej projekt i krytykę ustawy austryackiej 
a kończy zwróceniem uwagi naszych ciał ustawo- 

W piątek 23 listopada: „Bsladypa”, tragedya dawczych na nasze „Kółka rolnicze”, które wsparte 
w 5 aktach Julinsza Słowackiego, muzyka St. Ja- należycie i podobnie administrowane, z szerszym za- 
retkiego. kresem działania, mogłyby 2 czasem dorównywać 

W sobotę 24 listopada: Górą nasi“, kome- organizacyj zagraniewnej. Dr. Jan Steczkowski oma- 
dya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. (Występ| W'3 tan, rozwój obecny i zadania „Kółek rolni 
pani Hoffman). oe) Galicyi. W pracy p. t. „Czeki w Austryi 

; ; : : „|i pra ju i 
W niedzielę 25 listopada: „Madame Saus n a aaa OEI ko waj- podäje nam p. Zygmunt 


Gue“, komedya w 4 ak'arh W. Sardou. ve” 

Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
„Maruder“. Komedya. w 3 aktach Stanisława czne 1 monety , kupuje 

Graybnera ` i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


m. A 


= — — 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 22 listopada. Militär - Verordnumga- 
blatt donosi: Pismem odręcznem zamianował ce- 
sarz 10 b. m. cara Mikołaja II właścicielem 2 
pułku piechoty, noszącego dotąd miano carą Ale- 
ksandra III następnie że 5 pułk ułanów. mający 
tytuł „Mikołaja Aleksandrowicza, następcy trouu 
rosyjskiego“, nazywać się ma pułkiem „Mikołaja, 
cesarza Rosyi.* 

Wiedeń, 22 Lisiopsda. Wszystkie linie kolei 
państwowej w 10 ciu miesiącach b. r. przyniosły 
dcchodu o 5,415.794 złr. więcej, a niżeli w roku 
ubiegłym. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


TEATR. 
Filii c. k. upr: zyw. 


Galic. Banku Hrpoteczn 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIM 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B, 


Przedniego miejsca nie zajmie „Maruder* w sze- 
egu doty hezasowych utworów scenicznych autora 
r -—ESWEENNNOĆ ORNE ONO OORROOYRNONO ZE 


dłuższym re-| W dalszym ciągu rozpraw budżetowych dłuższą 


z 


= E "uw. r O : Ma: i 
—— ——— ah m m w m w 


KANTOR WY MIANY 


R py AOR S O = 
kapuje i sprzedaje pod najk orzystniejszy ; siui 
listy zastawne. losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji 


berlińskiej. 


Budapeszt, 22 listopada. (Z Izby poselskiej.) | Kurga telegr. na giełdzie wiedeńskie 


a 3 x Kurs w wal. 
dyskusyę wywołała na wczorajszem posiedzeniu s Ee 
pozycya „Starsi żupanowie*. Po jej uchwaleniu Wiedeń, dnia 22 listopada 1894. RES 
odroczono rozprawy. zły, | ct, 

Poseł Piotr Busbach interpelował z powodu | Zjednoczony dług w papierach 99 50 
zajścia na bankiecie na cześć Franciszka K ossu- Zjednoczony dług w srebrze | 99 80 
tha w Debreczynie. P. Kovaes konstatuje, Austryacka renta złota „ . «al 124] %0 
jako uczestnik bankietu, że tylko nieporozumienie 40/, austryacka renta (marcowa) . | 99] 85 
i pomyłka była powodem skandalu, który potę-|40/, węgierska renta złota || 128 
piają wszyscy. s 40/, węgierska renta koron. | 9% 60 

Wskutek wielkiego niepokoju w Izbie prezy- | Akcye banku austro-węgierskiego . 1048! — 
dent zawiesił posiedzenie, a po powtórnem otwar- Akcye kredytowe Eaa E 6 
ciu obrad zabrał głos minister Hieronymi i Dady * - a E a W ae 
oświadezył, że rząd nie może zgodzić się aby| Banknoty banku niemiec. za 100 m | GIT yg 
ktokolwiek. czy to obywatel węgierski czy Gheloo marók  --. m «s . 3 | 12) 23 
poddany dopuszczał się czynów, które SĄ Sprze- |20_to frankówki za sztukę | 9 94 
czne z obowiązującemi ustawami. Przeciw Fran- Banknoty włoskie + ar Wawogci M3 
ciszkowi Kossuthowi nie można jednak wystę- Dukaty austryackie |. . | 5 90 


pować jako obeemu poddanemu, wniósł bowiem 
prośbę o nadanie mu obywatelstwa, która nieba- 16 
wem będzie dodatnio załatwiona. Uczyniono zre- 
sztą wszystko, aby zbadać rzeczyw'sty przebieg 
zajść w Debreczynie. Gumi 
Z kolei przemawiał minister sprawiedliwośći| oen. po 3 Ń e 
Szilagy Aitor przypomniał, że podstawą urzę- l RER fo oblig. DA akad iż ER 
dowego postępowania moż» być tylko urzędowe|£ | 29800 propin. e My ist. Da nie 
dochodzenie, które zarządzono zarówno w drodze 10 ka by; 0 aa) ŻA e a. ha K: 
administraeyjnej jak i w drodze sądowej. Przed 4° list. re as pe ji i — | s ola 
tem nie można wydać sądu o wypadku, nad któ- Ludwika 216 TN EO 4 i = ti 
rym zresztą nie można wprost przejść do porząd 287—; Losy z 4 k 15800 Fi ni 
ku dziennego. Mowca przekonanym jest, że wy-|*V_ 7 1860 na 500 TĘ z 4 1887 paon 
padek na bankiecie nie godzi się wcale z uczu- 1860 na 100 zr, 16: pa + dł Ta 
ciami miasta Debreczyna złr. -- 19850; akcye zakładu uł i hię u 
Poseł Geza Pollonyi potwierdza to mniema-|i przemysłu 391:—; p dg p "A = 
nie ministra, a p. Russbach wita z radością 200 zr. 482—; Linder E ka pan 
oświadczenie uczestników bankietu, że zajście po e akcye austro-węg. banku na r 
legało na nieporozumieniu. i ' . 
E ER dyskusyi Izba przyjęła odpo- Berlin, 22 listopada. Godzina 2 minut 40 po poł. 
wiedzi posłów do wiadomości. Austryackie kredyty 235 40 mrk. Węgierskie kre- 
Interpelacyę p. Vesztersa odroczono do 80- dyty —'— mrk. Austryacka złota renta 10150 
boty i zamknięto posiedzenie. mrk. Austryaeka srebrna renta 96:20 mrk. Wę- 
Następne posiedzenie odbędzie się dziś. Na|gierska złota renta 100:40 mrk. Węgierska renta 
porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw budże- koronowa 9410 mkr. Austryackie banknoty 163:55 
towych. mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —— 
Sybin, 22 listopada. Według Tribuny zwołane mrk. Ruble 223— mrk. 5%% lirty Szastawnę 
zostało na 28 b. m. zgromadzenie Rumunów ce | Królestwa Polskiego —'— mrk. 4'/, listy likw. 
lem obrad nad rozporządzeniem ministeryalnem. | Królestwa Polskiego 66:80 mrk. 


zakazującem dalszej czynności narodowej partyi 


rumuńskiej i żądającem przedłożenia statutów. 
Kolonia, Ż2-go listopada. Koeln. Ztg donosi z POCIĄGI KOLEJOWE. 
: Aby nie przerywać zajęć u- 
a Mock wo a st Z Krakowa odchodzą: 
rzędowych. ca zaniecha proje S 4 Ja Do Lwowa: 7:07 rano, 8 rano, i038 rano. 920 wieczór, 
wraz Z a HA ślubie w PoE 0d w- 10:55 wieczór. Do Wiednia: 5/40 rano, 640 rano, 9-25 ra- 
raz drugi ył pieszo drogę z pałacu AnIcz-|no, 305 po południu, I0 wieczór. Do Warszawy : 530 ra- 
ron do pałacu Sergiusza i stanowczo od- |no, 9:25 rano, 6'05 wieczór. Do Oświęcimia : 605 wieczór. 
ił dy i przedstaw'enia, aby baczył na Do Suchej: 8:40 rano, 705 wieczór, od 15 czerwca do 15 
pangit adorady o Prze i września. Do Chabówki: 825 rano, Do Wieliczki: 12 w po- 
swoje osobite AR M j t łudnie, 8'10 wieczór. Do Rzeszowa: 6'40 wieczór. 
7 ist a. Minister wojny postano- 
JA aryż, 22 E bej b a nych) Do Krakowa przychodzą : 
wił w-próbować <oejno, | : JACH | ze Lwowa: 5 rano, 6'20 rano, 225 po południu, 8-20 
przy infanteryi, kawaleryi i artyleryi tych gene wieczór, 942 wieczór. Z Wiednia; 6'45 rano, 948 rano, 
rałów, którym xa być powierzona komenda kor: |8'45 wieczór, A wieczór. Z Warczący a5 F ko 
: ołudniu. Z Oświęcimia: 7:33 rano. uchej: 6 
pusu. po Po i ; E o 
5 R Ą -, |rano, 855 rano, 1057 rano, 4:33 po południu, 8:20 wie- 
Lyon, 22 listopada. Biskup Du Houpe w Lit, czór. Od 25 czerwca do 15 września. Z Chabówki: 7 40 
sehuan w Chinach doniósł o strasznem prześla- | wieczór. Z Wieliczki: 805 rano, 649 wieczór. Z Rze- 
dowaniu cudzoziemców. Wiele „osób zostało zabi- Szowa : 8'55 rano. (Czas środkowo-europejski.) 
tych. A 
Rzym, 22 listopada. Parłament będzie zwołany 


na 3 grudnia. s 
Messina, 22 go lisiopada. Wezoraj rano znowu 


dało się uczuć dosyć silne trzęsienie ziemi. które 
było jednakże krótkotrwałe i nie wyrządziło no- 


Wiedeń, 22 listopada. Rub 
— — —— $pirytus gotowy 15:60. — Żyto na 
wiosnę 597— 0-00. Pszenica na wiosnę 6'91 do 
000. Owies na wiosnę 6'18—-0'00. 


Wiedeń, 22 listopada. 49/, oblig. poż. kraj. z 1891 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


wego spustoszenia. — Przerażenie ludności jest 
wielkie. l 
Petersburg, 22 listopada. Onegdaj odbył się WILHELM FENZ 
obiad u w. ks. Włodzimierza ma cześć obcych a p 
książąt. Wezoraj zsś żaproszono gości na obiad przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 
Na cow kiego. ga, róg ul. Szewskiej. 1718 105 
Petersburg, 22 listopada. Dzien pogrzebu i 
miejsce pochowania Rubinsteina postana QZNACZO: 
ne dopiero po przyjeździe do Petersburga syna 
ieórki zmarłego muzyka z Bolonii, wzgłędnie Skrzypce Z roku 1671 
z Wiednia. l l i 
Now. Wremia donosi. iż w Petersburgu ope-|z napisem: „Nicolaus Amatius Cremonien.-Hie- 
wiadają sobie że Śmierć cara żywo odeszła ij ronimi filii Antonii Nepos fecit Ao 1671“, 
o ich autentyczności, gą AO 
sprzedan la. 
Nadmienić stę godzi, że skrzypce wyrobu tego 
mistrza sprzedane przed kilku dniami w Berlinie 
ze LO.OOOGO Złr. w. a. 


„głębokie zrobiła wrażenie na zmarłym artyście, | świadczącym 
kóry wysoko cenił i wielką cześć miał dla Ale- 
ksa ndra IIJ. i , 

Petersburg, 22 listopada. Car przyjął wezoryj 
genera Werdera na osobnej audyeneyi pry- 


"Książę Fryderyk August saski przyjął W ATE właściciela poda od 
Saksończyk ÓW z kolonii niemieckiej w Peters- Reformy. K 
burgu. y . EA. 

Belgrad, 22 listopada. Metropolita Michał 


- WARSZAWA w 1794. 


przez Bronisława Szwarce. 


Zawiera: opis Warszawy, Zamek, pałace, uli- 
ce, ludność; król i osobliwości znaczniejsze; — 
lista gości, pobierających od Moskaji wynagro- 
dzeniś za sprzeniewierzenie się Polsce — spis 
powieszonych za zdradę Ojczyzny — dekret prze- 
|eiw hersztom targowiekim — łączenie się z Mo- 
skałami magnackich rodzin połskich związkami 
małżeńskiemi — powstanie w Warszawie — zwy- 
cięstwe — aresztowanie zdrajców — powiesze- 
nie vdrajeów Ojczyzny — wjazd tryumfalny do 
Warszawy i £. d. 

Egzemplarz w gustownej okładce z przesyłką 
pocztową M złr. 20 c. | | 

Nabywać można w Administracyi „Nowej Re- 
formy“. 


e a 


otrzymał pismo cherprokuratora Pobiedono 
scewa. w którem mu tenże dziękuje imie 
niem cara za wyrażone współczucie. j 

Cetynia, 22 lieiepada. Z powodu wstąpienia 
na tron cara Mikołęja II, wczoraj celebrowano 
we wszystkich kościołach Czarnogóry uroczyste 

e Deum. f 
at uroczystości košđiełnej następca tronu ksią- 
żę Dawiło przed pałacem książęcym wzniósł 
okrzyk na cześć cara Mikołaja II. 

Ateny, 22 listopada. W Izbie prezes ministrów 
przedłożył budżet na rok 1895, który wykazuje 
przeszło milion frenków uadwyżki. W wywo- 
dzie finansowym stwierdził minister skarbu, że 
Grecya mogła zobowiązania swoje, odnośnie do 
długu państwowego. spełnić z własnych fundu- 
szów. Minister przyrzekł przedsięwziąć środki 
celem podwyższenia kursu obligów państwe-| 
wych. 

Atty, 22 listopsda. Z Konstantynopola dono- 
szą, że władze tureckie zatrzymywały wszystkie 
europejskie dzienniki w dniach od 14 do 19-go 
b. m., które przynosiły opisy krwawych zajść w 
Bitlis. Jednemu dziennikowi francuskiemu ode- 
brały debit pocztowy. 


nas [—— ZERA RAAOZCO 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
n= Ąą e O (O 


Zwraca się uwagę na powyżs 


zy zak 
ochronny, wypalony na korku, Je 


ak ró- 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskuteczria 

się odwrotną pocztą, bez 

doliczenia prowizyi. 
WO) 


wnież na etykietę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 
stem naśladownictwem 


szczawy alkaliczna- Giesshtdler" 


MATTONIEGO. 


ego 


uskntecznia odwrotną pocztą bez liczenia provrizyi. 


4 Nr. 267. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 28 Listopada 1894. - 


Konkurs. 


Wydział Rady powiatowej w No- 
wym Targu ogłasza konkurs w ce- 
lu obsadzenia posad lekarzy 
okręgowych z siedzibą w 
Krościenku i Czarnym 
Dunajeu. 

(Okręg Krościeński o powierzchni 
4C myr.. obejmuje 20 gmin z 19.071 
mieszkańcami. W samym Krościen- 
ku znajduja się wody mineralne 
szczawiowe. a tuż obok Krościenka 
(w tymże okręgu) leży zdrojowisko 
Szczaw nica. Dla lekarza tego okrę- 
gu przeznacza się płacę 500 złr. 
i ryczałt na objazdy 400 złr. w. a. 
rocznie. 

Okręg Ozarnodunajecki o powierz- 
chni 30 myr.. obejmuje 16 gmin 
z 16.418 mieszkańcami. Dla leka- 
rza w Ozarnym Dunajcu, który wo- 
bec braku apteki w miejscu będzie 
obowiazany utrzymywać apteczkę 
domowa, przeznacza się płacę 500 
złr. i ryczałt na objazdy 360 złr. 
w. a. rocznie. 

Wymogi od kandydata i obowiąz- 
ki lekarza okręgowego określone są 
ustawą z 2 lutego 1891. Nr. 17 
Dz. u. kr., i rozporządzeniem wy- 
konawczem, Nr. 82 Dz. ust. kraj. 
z r. 1891. 

Podania z dołączeniem świadectw 
o powyższe posady, które w pierw- 
szym roku są prowizoryczne. na- 
leży wnosić do Wydziału powiato- 
wego w Nowym Targu w terminie 
do końca grudnia b. r. 277213 

Nowy Targ, 15 listopada 1894. 

Prezes 
ks. Piotr Krawczyński w. r, 


yć 

żę 7 Tabi Ee PE; 
100 listów i 100 kopert 
razem 200 sztuk 2649 1 4 


za 50 centów. 


konkurs 


na posadę praktykanta 
rozpisuje Powiatowa Kasa o- 
szczędności w Wieliczce. 
Adjntum miesięcznie 30 złr. w. a. 
Ładne i szybkie pismo jest wa- 
runkiem niezbęduym. a pierwszeń- 
stwo otrzymają kandydaci, którzy 
złożyli egzamin z buchalteryi. 
Własnoręcznie pisane oferty, przy 
dołączeniu świadectw. nadsyłać na- 
leży niezwłocznie. 2778 18 
Dyrek cya. 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre in .turalne 


oedenburgskie wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka 
aş w beczkach znacznie taniej. mg 


Cyrk Jansly 


Kraków, ul. Dietla. 
W piatek d. 23 listopada b. r. 
o godz. 8 wieczór 
na ogólne żadanie powtórzenie 


Wielkiego Przedstawienia 


komików. 


2 występ poskromiciela Mr. Tretow z tre- 
sowanymi słoniami. dogami, kucykami i małpami. 
Jutro przedstawienie. 


2782 1 Dyrekcya. 


m 0 LLL 


Lampy 


w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca 


Nowo otworzony skład z c. I k. uprz. fabryki 
„EŁ Ditmar“ 
Kraków, Rynek główny, L. 19. 
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 213 800 
Oeny barcimo tanie. 


Handel towarów korzennych, win itp. 

pod firmą 2742 3 8 

Władysław Konopnicki 
Kraków, ul. Długa, 33. poszukuje 


praktykanta. 


Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


Słuchacz filozofii 


poszukuje lekcyj. 2752 2 2 
[fŁaskawe zgłoszenia pod D. K., słuchacz fi- 
lozofii, Kraków, ulica Krzywa, 6, I piętro, 5. 


'uski wy- 


wyborny fran 


Kawa londyńska 


po t litra, zi. < 
palona i mie 


ozyg. butelka 
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Austro- 


aromi 
zawie 

jacej 4 kilogramy netto, 
id, 


Domingo, 


za zaliczką. 


cło 1 porto, 


1.80 


w 


Maiti 


Capodistr 


ula itp, 


zir 
Wszyslko 
y 


opłacając 


Węgrzech 


Jawa, 


| „Ji 
| ui 


5 
wysyła do każdej miej- 


scawości 


-> 
= 
= 
ja 
c 
~N 
— 


- 


lunków kawy jak Cey 
74 


lon, 


szalej puszce, 


B. 


s 


E C. k. dostawca dworów. — Przywileje i patenty. c 


tNedcdna próba wystarczy ! 


JEZ > sicca tor 


Jedyny środek do konserwowania drzewa, osuszania wilgoci 


w murach, miszczenia grzybka domowego itp. 


$ PRACOWN 
DRZEJ BERNACKI 


w Krakowie 
© ui. Sławkowska, 6, 


wykonuje 


U 


1571 7 0 


Ilustrowana broszura ważna dla każdego bezpłatnie. 
Firma posiada tysiące świadectw za bezprzykładną skuteczność. 
Bióro: WWJiecień, IV., Hauptstrasse, Nr. 36. 


EE A rE a a a a RZ: 
800008077. 3800060 00600BUG6OGUL 
e 


pod firmą 


IA KRAWIECKA 


Ma na składzie wybór 
przepisanych materyałów w 
gatunkach nadzwyczaj trwałych. sil- 


nych i praktycznych, a sprowadzając gp 

takowe wprost z fabryk, podać może 
ceny najprzystępniejsze. 

Na obecną porę: płaszcze według przepisów o 


z podszewką wełnianą, nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając towar © 
znakomity, a przytem tani, robotę staranna a dokładną, jak również @ 


ścisłe zachowanie przepisów o umundurowaniu, poleca się względon @ 
Szanownej P. T. Publiczności. 


52 


www OW ww 


10:38 
10:50 


12-00 
1215 
220 
2:35 
216 
2:52 
640 
655 
7:01 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 


W Oprawie: 


granaty, ametysty, agaty, rj 
topazy, moldawity i t. p. KNKRKRKKKKIKWRKKKKRKKKNKKKKKA 
Czeska agencya 


Fardynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17, 


55 215 0 


F 


Dla Panów. 


Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest «. K. uprzyw. „galwano= 


elektryczny przyrząd do samodzielnego użycia, systemu prof. 
Volly, urzędownie zbaduny i przez lekarzy we wszystkich państwach jak naj- 
goręcej polecony, którego użycie w osłabieniach (osłabieniu siły mę- 
skiej) wywołuje jak najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrzad, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jego użycia bardzo prosty, nie pociąga za soba 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za- nadesłaniem znaczku pocztowego za 10 ct. $. Augenfeld, 


elektro-technik i e. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, l., Schulerstrasse, [8. 


rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 


n 


n 


" 


n 


C. k. austryackie 


WYCIĄG Z 


560 32 0 


| 
| 
koleje panstwowe. 


OZKŁADU JAZDY 


Konkurs. 


Rada Ogólna Towarzystwa Do- 
broczynności w Krakowie, stoso- 
wnie do art. 49 statutu swego, rozpi: 
suje niniejszem konkurs ma posade 
ochmistrzyni dziewcząt w domu 
schronienia sierot Tow. Dobr., 
z płacą roczną 360 złr. i mieszkaniem 
wolnem przy oddziale dziewcząt. 

Głównym obowiązkiem ochmistrzyni 
jest macierzyńska opieka nad sierotami 
i ich wychowaniem po za godzinami 
szkolnemi, oraz pomoc w przygotowa- 
niu ich do lekcyj szkolnych. | 

Podania, pisane własnoręcznie, wno- 
sić należy najdalej do dnia 20 gru- 
dnia 1894 r. na ręce Prezesa Tow. 
Dobr. mieszkającego przy ul Łaziennej, 
L. 3, I piętro, między godziną 3 a 4. 
Do podań dołączyć należy świadectwa 
kandydatki, mianowicie: metrykę chrztu, 
świadectwa szkolne i z dotychczasowego 
swego zatrudnienia. 

W końcu nadmienia się, że zajęcie 
powyższe nie daje żadnego prawa do 
emerytury lub zaopatrzenia. 2767 2 3 

Kraków, 18 listopada 1894. 

Prezes: Dr. Ściborowski. 

Dyrektor zakładu: Wojciechowski. 


Ostrzeżenie. 


Wobec ponawiających się fałszerstw 
oświadczamy, że 


Płótna Korczyńskie 


wyrabiane przez Towarzystwo kra- 


s jowe dla Handlu i Przemysłu, 


nagrodzone na Wystawie krajowej zło- 
tym medalem, znajdują się wyłącznie 
w naszych tylko sklepach : 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 26 


róg ulicy św. Marka 2727 3 
We Lwowie, ul, Akademicka, 2, Hotel George, 
Dyrekoya. 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie kremu twarze- 
wego , zwanego „Gesiehtspomade", który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- 
kowie, ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 ct,- 

pół 40 centów. 1873 34 0: 


a 
d 


' Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
iż z dniem 5 listopada b. r. otwo- 
rzyłam 


pod L. 8, przy placu WW. Świętych, 


naprzeciw Magistratu, 


Wypożyczalnie Książęk 


polskich, niemieckich i francuskich. 

Wypożyczalnię moją zaopatrzyłam tak w dawne 
arcydzieła, jak we wszelkie najnowsze utwory 
literatury polskiej i inne w oryginale i tłuma- 
czeniu. 

Zadaniem mojem będzie przez szybkie zała- 
twianie danych mi poleceń i ciągłe uzupełnianie 
czytelni nowemi dziełami zaskarbić sobie wzgle- 
dy P. T. Puhliczności. s 

Wypożyczalnia otwarta codziennie od godziny 
8 rano do 8 wieczór, w niedziele i święta da 
12 godziny w południe. 2613 6 8 
Warunki abonamentu przystępne. 


Zamówienia 7 prowincyi uskutecznian bez- 
zwłocznie. Z poważaniem 


J. Gumplowiczowa. 


z wanilia 
fbez wanilii 


RTWIG8/OGEL 


dA 


MASSAGE. 
Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mie- 
śni i merwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysteryę) . jakoteż atonię kiszek i otyłość zapo- 
mocą mięsienia (Massage), według metody 
Mezgera w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2 do £ po po- 
łuduiu w domu przy ul. Floryańskiej, 
pod L. 47. 2363 22 50 


Futro duże niedźwiedzie 


bardzo tanio do sprzedania u stróża, 
ulica Batorego, L. 22. 2714 2 3 


110 medali zamslugi i 2 dyplonay uznania ! 
za niezrównane wyroby 


kosmetyczne i toaletowe. 
! Powietrze lasów iglastych w pokoju ! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


kadzidia sosnowego! 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygieniezne. Oczy- 
szcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane 
przez pp. lekarzy do oddychania osobom. cierpiącym na choroby piersiowe. 


Flakon 60 ent., rozpylacze od 30 cent. de 7 złr. 


Mydło z igieł sosnowych 


bardzo Korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach lasów szpilkowych. — 


Kawałek 30 centów. 


134 44 0 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, sklepy własne: ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, L. Il; Kraków, Su- 
kiennice, L. 20, i Czerniowee, Rynek, L. 2. 


ZKKKKRKKKKIK 


ważnego od dnia l-go maja 1894 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


n 


rano pociag posp. 


n 


ze Zwierzyńca 
z Podgórza Płaszowa 


n n 


Nr. 8 z Krakowa 


rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa | 
A z Podgórza Pł, | 


rano pociąg osob. 23 z Krakowa 


n 


n 


rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 


przed poł. poc. osob. 


n 


n 


n 


n 


n 


1014 z Podgórza Pł. 


” n ”» 


z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł. 


n n U 


przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 


nm." no m m „ZPodgórza EL 


w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 


po 


n 


n 


n 


n n 


n 


n 


, z Zwierzyńca 
„A z Podgórza Pł. 
n 


n n 


wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 


n 


n 


n 


n 


n 


1020 z Podgórza Pł. 


n a n 


6'40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 


6:50 


7.05 
1-20 
7.25 
731 


n 


wieczór pociąg mięsz. 


n 


n 


n 


a 


n 


n n 


z Krakowa 
z Zwierzyńca 


osob. z Podgórza PŁ. 


n n 


8'10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 


8.23 


n 


n 


n n 


9.20 wieczór pot. posp. Nr. 1 z Krakowa 


9.28 


10:55 
11:05 


n 


a 


w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 


n 5 Al 446, 7 Podgórza Pl: | 


przystanku 


3 z Podgórza PŁ. 


przystanku | 


przystanku 


» Z Podgórza Pł. 


po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
przystanku 
przystanku 


z Podgórza PŁ. 


przystanku 


z Podgórza PŁ. 


n » Z Podgórza PŁ. J 


do Oświęcimia. 


do Podwołoczysk, ina połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 


do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza- 
nach do Gorlic. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław 


do Wieliczki. 


m 


do Oświęcimia. 


|do Żywca. 


Płaszowie do Zywca, w Bierzanowie od Wie- 


e: Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


("zo ERIE przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 

górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
j w Zagórzanach do Gorlie, w Jaśle do Rze- 
SZOWA. 


do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


[1 Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów, ina połączenie w Rzeszowie do Ja- 
sła i N. Zagórza. 


do Podwołoczysk . ma połączenia w Dg- 
bicy do lozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzea, w Prze- 
myślu do UChyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. we . > 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 
Porębskiego i Zimlera. i 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


4:48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
500 , é 1.3 „ Krakowa 


538 rano poc, osobowy do Podgórza przyst. 


5:41 n w v „» F Płasz, 
549 , mięszany Zwierzyńca 

605 0, a = „Krakowa (p. Zw.)] 
6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
620 , > E „m » „ Krakowa 


7:48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 
8:05 Krakowa 


n " " n ” " 


przyst 


821 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza 
5:27 LJ n n n ” n Płasz. 


8:55 , m A 18 „ Krakowa 
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
855 , i Krakowa 


n n w „ 


10-30 przed poł. poe. mięsz. do Podgórza przyst. 
1030 SES 

1053 = Th 
11:09 ,„ - 


n n ”» 


„ Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.) 


n - 


2'13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ, 
220 Krakowa 


" n n n a ” n 


4'04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 


410 m d 4 , n Płasz. 
417 A „ Mmięszany „ Zwierzyńca 
4:38 5 " a » Krakowa (p. Zw.) 


6:35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł.| 7 


6:50 n ” n n n n Krakowa 


Płasz. ` 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
šlu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 wrzesnia 
z Koszyc i Orłowa, 

z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze- 
szowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or- 
łowa i Koszyc. 

z Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów. 

z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol 


|z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 


J 


z Wadowic. 


z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzn Pł. od Żywca, 


z Oświęcimia. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 

Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 

w Zagorzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło” 

wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca. w Kal- 

waryi od Bielska i Wadowic. 

Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 

Rzeszowa, w Podgórzn-Płaszowie do Suchy, 

N. Sącza, Żywea i N. Zagórza. 


7:17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Żakopa- 


2:28 = EN ń Płasz. j 
740 A 4 „n 24 „ Krakowa 

807 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
820 -w0, a adi Enkoga | 
8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
8:59 M ż H - á Płasz. 
9-06 è > - „» Zwierzyńca 

9-22 G > Krakowa (p. Zw.) 


934 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza T 


942 ž , | aea faKrakową 


nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 


)z Pedwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 


myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki. 


kę Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 


od Kalwaryi i Wadowic, 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzea, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzazia, w Tarnowie od 
Koszye, Orłowa i N, Zagórza. 


wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


TUTKI 
iysjeniczne, nieklejone, 


niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca 


Fabryka 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny 
Kraków, Sukiennice, 28. 


100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco. 


5 
$ ZL | 
4 
iÀ 
Najlepsze i naj- a 
trwalsze ba 
POMPY n= 
do celów gospo- $S keg 
darstwa wiejsk. 7 pl 


i przemysłowych, = - = - 
Jako też motory i wodociągi dla 
miast, wsi. dworów, wil i t. p. 
urządza A. KUNZ, fabrykant, 
w Hranicach (M. Weisskirchen). 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Skutki 


nadużyć niszczących zdrowie, jak pewno 

i trwale usunąć, poucza jedynie w liez- 

nych wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retauwa 
(Johnnie własna 


Cena wydania polskiego 1 złr. 

Cena wydania niemietkiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej ebjaśnie- 
nie awych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej załeconaj, zapeł- 
ną Swą siłę męską. Za nadesła- 
niem franco należytości otrzyma się książ- 
ke w kopercie franco przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt, 34, 
w Niemczech). 2722 36 36 

W Krakowie ma na składzie księ= 
garnia J. M. EHlimmelbiana. 


Stanisław Piotrowicz 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej, L. 10, 


wyrabia i ma na skłudzie 


koniki na biegunach 


dla dzieci 


wykonane jak najdokładniej. mocno i gustownie. 
Ceny bardzv przystepne. 
Przyjmuje stare koniki do odnowienia, napra- 
wy lub w zamian. 2774 2 7 
Zamówienia zamiejscowe wysyła jak najspieszniej. 


Flądry wędzone, łosoś wędzony 


oraz świeże 2738 4 5 


flądry, łupaki, łososie morskie i rzeczna 


szczupaki i sandacze, 
Zamówienia z prowineyi wykonuje się bezzwłocznie. 


wa 
—- pko ód A. 
i Największy i jedynie fachowy > 


SKĆ maszyn doszycla; 


MECHANIK 


0e "1 ‘aguuong 


M.Niemet 


Gotówką 10% taniej. 27193 12 
Magazyn założony w 1873 roku. 
B b=" JRE a a 


Cztery pokoje 


na I piętrze, od frontu, 

z balkonem, przedpokojem i kuchnią, 
do wynajęcia zaraz. 

Wiadomość: róg Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4. 2631 13 0 


Największy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singera 


Józefa Iwanickiego 


zastępcy 

w Krakowie 
Rynek gł., L. 25. 
1753 — 1% 


0 
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. — M 
Gotówką 10°/, taniej. S= 


Do wydzierżawienia zaraz na lat 12 


2 folwarki 


obszaru 400 i 600 morgów, razem lub 
osobno, pod bardzo korzystnemi warun- 
kami. Ziemia pszenna, budynki dobre. 

Wiadomość u Wgo Kublina pocz- 
ta Miejsce. 2729 3 3 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


